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Ządamy zwrotu dzieci, polskich 
porwanych przez amerykańskich handlarzy żywym towarem Dzięki dwóm najw:ę!<szym w Pol~ ce spółdzielniom wydawniczym,, RSW 

„Praso" i „Czytelnik", odbył s!ę wcz.0 raj w Łodzi wyścig kolarski dla listo· 
noszy wiejskich o cenne nagrody, ofiarowane przez społeczeństwo fOdL 
kie. Wyścig wygrał 25-letni Marian Górny z Gomunic, obwód Radomsko, 
zdobywając motocykl - nagrodą Pracowników Poczt i T ~legrofów w b· 
dzi oraz radioodbiornik - dar spół dzielni RSW „Prosa" i „Czytelnik". 

z Międzynarodowej Organizacji Uchodźców - IRO 
Rodzice wywiezionych na niewolniczą pracę 

dzieci z rozpaczą "7olają o pomoc 
1

No zdjęciu - zwycięzca po ukończeniu wyścigu. (Szczegóły no str. 6). 

• 
Zyczenia Prezydenta RP 

tow. Bolesława WARSZAWA (PAP) - Jak jui donosiliśmy, w obozie prze1sc1owy.n 
w Brem:e (enklawa Stanów Zjednoczonych w brytyjskiej strefie oku· 
pacyjnej w Niemczech), przebywa 150 dzieci polskich, które okres 
wojenny spędziły w Tangahic~. Dzieci fe, przewieziono w czerwcu br. 
do Włoch, o obecnie emigracyjne .czynniki polskie, przy wspó:dziataniJ 
Międzynarodowej Organizacji Uchodźców (tzw. IRO), zmierzają do 
uniemożliwienia im powrotu do kraju, usiłując równocześnie wywieźć 
je, jako tanią silę roboczą, do Kanady. 

Polska Agencja Prasowa uzyskofa szereg wypowiedzi rodzin dzie· 
ci. Publikujemy je poniżej: 

1e1 si11 już powrócić i obecnie pro· do Kanady, gdzie będzie musiało pro 
cuje, jako nauczycielko. cowoć u obcych. 
żyję cało oczekiwaniem na naj· Protestuję przeciw tego rodzaiłJ 

młodszego syna i błagam, oby mi go postępowaniu i wierzę, ie władze 
nie odbierano. nasze nie dopus:z:czq do dalszej roz· 

Jestem pewna, ie Rzqd polski i łąki naszej rodziny." 
PCK uczynią wszystko, aby nie dopv· • • • 
ścić do zabrania no zawsze malce W Tarnowskich Górach - losowi· 
jej najmłodszego, ukochanego syn.:i. cach zamieszkuje rodzino młodych 
Raz jeszcze gorqco proszę o wyslu· dziewcząt: 12-letniej Bogumiły i 19· 

Bieruta 
z okazji 5 rocznicy wyzwolenia Rumunii 

WARSZAWA (PAP) - Z okazj i no· bratniego narodu rumuńskiego. Wie· 
rodowego święto ludowej Repuoli~ i rzę, że ofiarna praco narodu rumuń· 
Rumun ii, Prezydent Rzeczypospolite1, kiego w oparciu o so jusz ze Związ· 
Bolesław Bierut, wystosował nos'ępu· kiem Radziec.kicn i kro jomi demokro· 
j ącq depeszę: cji ludowej zapewni ludowej Rumu· 

Cały świat 
potępia 

metody gestapowskie 
kliki titowskiej 

PRAGA 
Wszystk;e gazety praskie n:J 

pierwszych stronicach opubliko­
wały tekst odpowiedzi rzą.du 10· 
dzied:iego na notę rządu jug-.. 
sfowiańsk;ego w związku z bez· 
prawnymi aresztowaniami i be· 
sliafskim traktowaniem obywat<J!i 
rorfziec:kich w Jugosławii. 
„Rude Prawo" zamieszcza a:l· 
powiedź rządu radzieckiego pt. 
„R7.ąa Tito stworzył w Jugosłow ł 
reżim faszys!owsko-ges!opowsk1··. 

Radio praskie, podając sz::zt;· 
gótową treść odpowiedzi rodz:;· 
ckiej, s~wierdza, że spo!eczen· 
siwo czechosłowackie w coiej 
ralnt z nią się solidoryzuie. 

SOFIA 
Rodio Sofio nadało tekst od· 

pow:edzi rządu radzieckiego .10 
notę rządu jugoslowiońskie(;;O. 
Masy procujące BAgarii na li::z· 
nych. wiecach z oburzeniem P'J· 
fępiąią dwulicowość, nikczem · 
ność i zdradę bandy tllowski~j. 

BUDAPESZT 
Odpowiedź rządu rodziec<ie· 

QO, przesłona rządowi jugosb· 
wiońskiemu w związku z bez­
prawnymi aresztowaniami oby· 
woleli rodz'.eckich, wzbudziło ży· 
we zc:i;teresowonie w szeroki::ti 
kotach soołeczeństwo węgi3r. 
skiego. 

BUKARESZT 
Wszystkie dzienniki niedzieln~ 

zomieściły no czotowych mi ·1i· 
scoch pełny teks! noty rządu ro· 
dzieckiego do rządu iugosb· 
wioń.skiego. 

LONDYN 
!'>roso brytyisko poświę.:".l 

szczególną uwagę tej części 10· 
ty radzieckiej, która stwierdz·J, 
iż Związek Radziecki będz ie zmu 
szony zastosować wobec rzqdJ 
jugoslowiońskiego skuteczne 
środki, nieodzow'1e dla obrony 
praw obywo1eli radzieckich. 

„Observer" zamieszcza treść 
no'y radzieckiej pt. „Moskwa o­
s ~rzeoo Ti1o". 

- RZYM 
Gnety włoskie zcm;eściły bez 

l<om€n!arzy krótk'e streszczenie 
odpow'edzi rządu rodzieck:ego 
no nc•ę rządu jugosłowiańskiego 
w związku z bezprawnymi o re::>z· 
towoniami obywateli rcdziec'.<ich. 
Dziennik „Paese" podkreśla w :y· 
tule, że policyjny reżim Tito prze· 
śladuje i znęca się nad obywa· 
te:lami radzieckimi, zomieszkolyrni 
w Jugoslawii, tylko z tego on· 
'"'•odu, iż .są oni zwolennikami 
przyiozrvd1 s~csunków między 
obu krojami. 

BERLIN 
' Większość dzienników niemiec· 
k'ch w radziecki:n sektorze Ber· 
lino zamieściła pełny lekst odpo· 
wiedz! rod:rieckiei. Oto nagłów· 
ki niektórych dzienników: „T61J~i­
che Rundschou" - „Kliko Tito w 
nieludzki sposób prześladuje o­
bywateli radzieckich"; „Neuss 
Deutsch'ond" „Związek R1· 
dziecki potrafi obronić swyr."i 
obywateli"; „Berliner Zeitung" -
,,Bestiols~i terror w więzieniacli 
titowskich"; „National Zeitung"­
„Zwią%.ek Radziecki ostrzega 1 i· 
to". 

chanie mei prośby, prośby matczyne· letniej Krzysztofy Michniak. 

I 44-LETNIA JADWIGA SZVPNICl<A, go serca." Przedstawiciel PAP przeprowadz•ł 
która mieszka we własnym domu z O· W obozie w Bremie znajduje się rozmową z LEONEM SOSNOWSKIM, 
gródkiem w Łomży, w woj. bialostoc· młodo dziewczyno Halina Jurman ·- stryjem wywiezionych przez lRO 
kim, było przekonano, że syn jej od sierota, której rodzice zgi(lęli w czo- dziewcząt, oroz 1ego żoną Elżbietą. 

Jego El-.scelencja p. Dr C. I. Porh:>'1 
Przewodniczący P1ezydium 

Wielkiego Zgromadzenia Narodowe· 
go ludowej Republiki Rumunii 

BukoresLt 

nii pomyśiność, bezpieczeństwo i roz· 
kwit. 

Pragniemy, aby więzy przyjaźni I 
sojuszu, łączące nos z ludową Repu· 
bliką Rumuńską, byly silnym ogniwem 
w łańcuchu solidarności krajów de· 
mokracp ludowej ze Związkiem K'J· 
dzieckim no czele w dążeniu do za• 
pewnienia pomyślnego rozwoju no· 
szych narodów i pokoju no świecie." 

którego s'ale otrzymywała korespon· sie wojny, jedyny żyjący krewny Dz!ewczęro żyją gorącą chęcią oo· 
dencję, jest w drodze do kroju. P::i- Hoi'ny - mieszka w SzczeciniJ, wrotu do kroju. Szukają możliwości 
informowano o wiszq::ei nad jej sy· gdzie posiada własną olejarnię. porozumienia się z krewnymi. „Sly· 
nem groźbie dożywotniej deportacji OB. JURMAN w roz~owie z przed· szeliśmy, - dodaje córko ob. Sos· 
do Kanady, motka nie mogło uh 1ć stawicie Iem p AP oświadczvł: nowskiej - że odezwały się w lutym 
swej rozpaczy i oburzenia: „Absolutnie nie rozumiem postępo· zeszłego roku przez radio, mówiły, 

„W piątą rocznicę wyzwolenia RJ· 
munii przez bohaterskie wciska JO· 
dzieckie i odrodzoną armię rumuńs~ą 
przesyłam Panu, Panie Prezydencie, 
najse rdeczn iejsze życzenia szczęścia 
zarówno d la Pana osobiście, jok i dla Bolesław Bierut. 

' 

wania IRO; przed dwoma miesiąca- jok bardzo chcą do nos wrócić, p ro· „Bohdano nie widziałam 1'uż sis· · t ł ow· do ·an of·c·J1 m1 zos o em P 10 mi Y 1 I' ·• siły, żeby się nimi za·1 ąć. Pisały o ty:n 
1 dem lot, o!e stole z nim korespond:>· 1· ł t · · ·· · H •· Wyjazd delegacji rządu RP wołam. nym :s em e1 orgonizacp, ze 011110 również w l iście jesien ią zeszłego r.:i· 

l wraca d? Polski. . . . ku do wujo w Grodź::u, w powiec:e 
Jestem wdowo I losy wojny roz· _ Ob~cnte z obu!'7e~tem dow1odu1~ niemodlińskim." 

dzieliły mn!e z dziećmi. Córko Donu· s1ą, ze kuzynko mo10 wbrew swe1 · • . na urocżystości święta narodowego w Rumunii 
ta zno'ozło się w Indiach, ole udoto woli i mojej woli ma być wywieziono „Jeszcze ~ 5 lat po zakonczenrJ 
------------------------------ wo1ny - stwierdza ob. Leon Sosnow· 

WARSZAWA, (PAP). - W dniu Baranowski, oraz członek KC 
wczorajszym udała się do Buka- PZPR - Hilary Chełchowski. 
resztu delegacja rządu RP, by Odjeżdżającą delegację żegnali 
wz1ąc udział w uroczystościach na lotnisk.u: dyr. Departamentu 
związanych ze Swiętem Narodo- MSZ - dr. Tadeusz Żebrowski 
wym Rumunii w dniu 23 bm. i ambasador Rumunii w Warsza-

I 
ski - kombinatorzy polityczni wyi.y· 

Uzupełnienie tekstu noty rodzieckie1· ;~l~i:~ę ~~ies;;~~ti~ mJ~~7~ac~r~~~~~ 
odrywo1ą 1e silą od rodziny, han&i· 

d d • ł • „ 1:..• jq nimi. 
O rzą 11 JUgOS OWIBDSatego Takie poat'p~wa~ie . przypomina 

W tek§eie noty rządu radzieckie I je~t to rzecz zrorzum'ela. W pnr t~lko o"'!ery~ansk1e h!stone z porywa· 
w skład delegacji wchodzą: wie Athanase Joja na czele człon 

min. Henryk Swiąikowski, jako ków ambasady. 
przewodniczący, min. Wincenty I go do rądu jugoalow1aiiskiego z tia~h m11rkl'istowskich zjazd~· zbiera !l1em dzieci. 

dnia 18.8. optl!lzczouo z przyczyn ją !i9 nie po to, by wznosić peany na .----------------------------------------------
cześć wodz6w, leez po to, by rozpatry z I • • f • • • I • , tocbnl~cznych kilkanaAcie wiersl'JJ. wać krytycznie działalność i•tniejl!CC o n Ie r ze I o I cer o w Ie Jug os o w I a n s cy 

Odnośue ustępy pOWillrz:imy go kierownictiwa. i jeżeli zajdzie i'O 
więc poniżej z uzupełnieniem opu. trzeba, odnowie skład kierownictw. , • J t 
szczcnych wie?llzy: ~~~ti~~~tą!~e.k:i~r:w~ki!; g;:t:~s~~ci~ nie pozwolą, a JY wykorzys ywano icl1 

Pned drugą. wojnę. światowlł ua .ie d~mokrncja wewnątrz - partyjna, d lk• I d 
zjeździe partii komunistycznej Stanów taki sposób zmiany kierownict11"a. jest o '1Ula I z ..., a~nyDl na„o elll 
Zjednoczonych przegłosowane 1:ottaJo sposobem naturalnym i zupełnie nor ff W ~ Jl. 
starB kierownictwo Partii (Browder) malnym. zac'hodzi więc pytanie, dh S • , . d . b• • J I •• łk •k b 
i zutąphne nowym kierownictwem ~zego to, eo je~t rzcczę. normalną. i ensacyJne OS W ta czence Z 1eg~ego Z ugos a Wił pu „-ownt a szta li 
(Foster). legalną. dla partii marksistowskich, generaJnego O faszystowskich machinacjach kliki titowskicb zdrajców 

Nie znalazł eię jeclnak nni jedi:n rząd j11goslowiaJlski uważa. za nienor 
człowiek na świecie, kt6ryby zakwali malne, nielegalne i prze~tępcze GJa SZTOKHOLM (PAP) - Dziennik J wie armii nie pozwolą, oby kl iko Ti· bosody iugoslowiońskie j w Bukore~z· 
fikownł ten akt, jako 1 ba lenie pw· Komunistycznej Partii JugoMawii T „Ny Dog" zamieścił oświadczenie to wydala ją imperia listom a mery- cie, mianowicie Bosko Laczicz i Ni· 
moq. i!ltniejicegG @ystemn partyjne Czy nie dlatego, że przywódcy jago pułkownika jugosłowiańskiego sztabu końskim. kola Medic.z stawiali opór w momen· 
go. cie aresztowania, przy czym p ierw$Z'/ 

W 1907 roku na. zjeździe Rosyj!kiej słowiańscy zerll"ali z zuadami ma1"k!1 generalnego, Slobodana Czekiczo, Bandycko-szpiegowskie z nich usiował użyć nielegalnie po· 
7.mu-Ieninizmu' który przybył d'O Szwecji z jugosło· metody siodanego rewolweru. Socjal Demokratycznej Part:i w Lon 

Dwa. ~~ tylko rr,ądy w Eu~-p:c : wiańską delegacją sportową i odmó· 
dynie stare k:ero1Tnictwo partii (o k" · h" , k t•1towsk·1ch dyplomatów K 1· 6 grec ·1 1 isz,-ians i. rząd T!'!ilda.r:sR wił następnie powrotu do kroju. U 1sy ro.zm w 
przewadze mień.!~wików) zo!tało i rząd Franco, które u"rażają. rezo Kliko Tito _ oświadczył płk. Cze· BUKARESZT (PAP! Dziennik „Scari· k . ł • k• h 
przegloS<Jwane i zastąpione nowym luc,ię Kominformu za· „prze•tępe7.ą teio" donosi, że 17 lipca br. w go· grec O-IU901 OWIGńS IC 
kierownictwem (o pnewa.dze bolszewi ulotkę". Oha te n~dy sę. rząd:-.mi ~ \ kicz - nie cofa się przed niczym, dzinoch nocnych mieszkańcy Buka· RZYM !PAP! - Agencja Eleft:3ri 
ków). szystowskimi. byleby tylko wciągnąć Jugos!owi~ resztu zatrzymali dwóch współpra· Elloda donos i, że chorge d 'offa'r.;s 

Nie znalazł się jednak a.ni jeden 
człowiek na. świecie, ' któryby uznał 

ten akt za obalenie przemoH i!tnie 
j~eego systemu partyjnego. 

W 1021 r . na X Zjeździe Partii Ko 
monistycznej Związku Radzieckie;;o, 
gd;r Lenin n'e miał w Komitecie Cen 
tralnym Partii trwllłej l"ri ększośei, 

Zjazd wybrał no117 Komitet Central 
ny, w którym większGŚĆ leniuowców 
była. zapewniona. 

Xie znalazł się jednak a.ni jeden 
człowiek na. świeci e, któryby nznal 
ten nkt za obalenie przemocą. nstrJ,:., 
pań~hvowego Związku Radzieckiego. 

Jak widać z tego, ri:ę.d jugoskwiań 
ski jest trzecim tego rodza,ju rządem, 
który także uważa rezolucję K cmin 
formu za „przestępczę. ulotkę", UWtiZ3. 

jąc jej ro:zpowi;zechnianie, lub 
1aimajamianie ~ię z jej treiicię. za do 
stateczny powóa clo wtrą.can i a. 1. ;ięcy 

lud ~i do więzień. Cl!.y nie jest rz(l{"zą. 

jasną, źe ten zb ;eg okoliczności nie 
je!t przypadkowyT 

Ce· jest warte w tej s.vtuacji tzl'f. 
„oskarżenie" obnvateli radzieckich o 
,.rozpow~zechnianie" rezolucji Komin 
formu i o „propagandę za obaleniem 
!"zemocą. ~~~temu państl'fowegc w J11 
go~ławii '" 

Uwaga, uwaga, uwaga! 
Prenumeratorzy „Głosu" i innych 
wydawnictw RSW „Prasa" 
mają możność skompletowania własnea. 
W'irtościowymi dziełartl. 

Dotychczas wydane zostały: 

domowej biblioteki 

"PLAOOWKA" - Bolesława Prusa 
„.OJCZYZNA" - Wandy Wasilewskiej 
„OPOWIESC O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU" - Bon 

h~m• · 
„STARA BA~' - J. I. Kraszewskiego, • 

Cena każdego tomu 80 zł. 
Zamówienia przyjmują kolportU"Zy fabrycmł w Łod-zl f na 

prowincji, rcmlzlelnle RSW „PRASA" ora.z ws:i:y1tkle Urzędy 
I Agencje Pocztowe. 

do obozu imperialistycznego. cowników ambasady jugosłowio11 · Jugosławii w Atenach - Mo rtinovicz 
W Jugosławii codziennie dokony· skiej z powod u przychwycenia ich na - w czasie swej niedawnej konfe· 

wane są masowe aresztowania wśród gorącym uczynku kolportażu ulote!~. rencji z sekretarzem generalnym Mi· 
skierowanych przeciwko ustroiowi lu- nisterstwo Spraw Zagranicznych rzq· 

komunistów i uczciwych patriotów, dowo·demokratycznemu w Rumunii. du ateńskiego, Pip'nellisem, dom.1g:JI 
którzy pragną współpracy ze Związ· Rewizja dokonano w chwili ore;z· się od rządu ateńskiego wyparcia od 
kiem Radzieckim, krajami demokro ;ji !owania - ujawniła materiały kom· działów armii demokratycznej z okrę 
ludowej i wszystkimi demokrotycz'1y· promitujące, stanowiące dowód upra· gu Beles !Macedonio wschodnia), a· 
mi silami świata. wiania przez pracowników ombma- by oczyścić drogę z Salonik do Ju· 

dy jugosłowiańskiej w Bukareszcie n'J· gosławii, którą przewożone są mare· 
Wśród osób aresztowanych i zeka· cjonolistycznej działalności antyru· riały amerykańskie dla rządu Tito. 

towonych p rzez tajną policję RonKo· muńskiej. Po tej konferencji z lnic·1atywy rr.i· 
vlczo, znoiduje się również wielu k wyższych oficerów. Ostatnio w orm•i Sledztwo ustaliło, że w Belgradzm sji amery ańskiej w Grecji, foszyś:i 

I drukowane są ulotki i odezwy, pro· ateńscy rozpoczęli operacje no od· 
jtJgos owiońskiej wprowadzono reżim pogujące wrogość w stosunku do cinku Beles, uwzględniając żądania 
policyjny. rządów poszczególnych państw Je- kliki Tito. 

Klika Tilo usiłuje usunąć z armii nie: mokracji ludowej, zaś P.rzewoż~nie.m I Rząd jugosłowiański ze swej strony 
wygodnych je; ludzi, oby móc ją wy tych u!otek przez granrc' ~c:i1m~1ą zobowiązał s ię pomagać foszysio"'i 
korzystać dla zgniecenia walki mos się kurierzy dyplomatyczni kliki Tito. w przeprowadzeniu 1ych operacji w 
ludowych przeciwko antyludowej po· Zatrzymani współpracownicy ar.i· rejonie Beles. 
lityce zdrajców. 

Klika Tito - podkreśla pik. Cze- Wł d h 1 d 'I. 
kicz - pragnie przekształcić armię a ze o en ers;\ie zamordow~ly 
jugosłowiańską w posłuszne narzę- !fi 

~~i~ai p~~:c:,r:~~ii~Jqgr~'~ic~rJ1~;~~f~ dziali. czy komunistycznych lndonez·1i 
wii z krojami demokracji ludowej, o 
takie dla rozpętania wojny przeciw Komunikat KomHetu Cenfra,nego Holen~erskiet" 
ko Związkowi Radzieckiemu. 

Jednakże Tito 1 jego bondzie - Partii Kc munistycznei 
podkreśla dolej pik. Czekicz - nle HAGA (PAP) - Komitet Centralily 
udo się urzeczywistnić łych nikczem· Holenderskiej Partii Komunistyczne j 
nych plonów. op~blikował komunikat następują c ij 

W a rmii jugosłowiańskiej jest dość tresci: 
zdrowych sił, które potrafią prze- „Komitet Centralny Holenderskie! 
szkodzić temu. Partii Komunistycznej z głębokim Ż'1· 

Tito i jego kliko - oświadczył w Iem komunikuje o śmierci wybil nego 
zakończeniu ptk. Czekicz - prow~- przywódcy indonezyjskich robotri· 
dzą obecnie już zupełnie otworc:c ków i chłopów - członka Biura PJ­
politykę, która ma wlqczyć Jugosla· litycznego Indonezyjskiej Partii I(:)· 
wię do obozu imperialistów anglo· munistycznej - Amir'l Szirafudin·J, 
amerykańskich. członka Biuro Politycznego l ndom~-

Tito pragnie uczynić z armii i~· · zyjskiej Pa rfii Komunistycznej - Su!·­
~oslawia11skiej narzędzie realizoc;i l pino, oraz przywódcy indonezyjskich 
f~go a ntyludowych i zdradzieckich związków zawodowych - Horino. 
n1nnów. Jednakże żołnierze i oficero· Podli oni w wolce o wolność noro· 

du indonezyjskiego, zamordowani ?3 
grudnia 1948 roku przez ludzi z gru· 
py Hotty." 
Wiadomość to teraz zostolo ofi<:· 

jalnie podana. 
W komuni~acie wskazuje się, że 

zomor~ow.an:e tych nieustroszor.yr:h 
przywodcow narodu :ndonezyjskieoJ 
1eszcze bardziej zespoli miliono:Va 
masy w Indonezji w wolce o ca/k,J· 
wite wyzwolenie kroi:;. 

Ko.mitel ~entrolny Holendersk:ai 
P_ort ,1 Kom~n1stycznej wzywa wszys;­
k1ch pracu1ących do wyrażenia go· 
rącei solidórności dl..:i walki noro,·\1 
ir.donezviskiegó.. · " 



ąl r 
23 sierpnia mija pięć lot od chwili 

wyzwolonia Rumunii spoci jarzma fa­
szystowskiego. 

W sierpniu 1944 roku Armia Ra­
dziecka zadała decydują'-Y 

cios hordom niemieckim i rumuńsko­
foszystowskim w Rumunii. Podważyło 
to podstawy dyktatury Antone;cu 
i wywofoło wzroat ruchu rewolucyj­
"ego w kraju. , W wyniku ofensywy 
wojsk radzieckich i akcji sil rcwolu­
cyj!'lych w Rumu!'lii obalona zostalo 
wojskowo-faszystowska dyktatura An­
tone1cu. 
Zwycięstwo "od siłami reakcji wy­

wołało w kraju potężny ruch ludowo­
demokratyczny. Naród rumuński, ła­
miąc opór wrogów, proklamował re­
publik~ ludowo-demokratycznq, 
Rząd republiki przeprowadzi! sze­

reg doniosłych reform demokratycz­
nych i dokonał ważnych posunięć w 
życiu politycznym i gospodarczym 
kroju. Do najważniejszych naleŻQ: 
reforma rolna i uchwalenie konsty~!.1-
c:fi Rumuńskiej Republiki ludowej. · 

I wyniku reformy rolnej, skonfis­
kowano i oddano w ręce pra­

cującego chło~wa 1,5 miliona ha 
ziemi obszarniczej. 

Konstytucja republiki rumuńskiej glo 
1i, że Rumuńika Republika ludowa 
jest jednolitym, niezawisłym i suwe­
renrtym państwem. Cała władza pań­
stwowa należy do narodu. Naród u­
rzeczywi•tnia władz, za pośrednic­
twem swych przedstawicieli wybra­
nych do kierowniczych organów wła­
dzy w pownechnym, równym, bez­
pośrednim i tajnym głosowaniu. 
Jedną z najważniejszych ustaw, 

przy~tych po uchwaleniu nowej kon­
stytucji, była ustawa o nacjonalizacji 
najważniejszych przedsiębiorstw klu­
czowych gałęzi przemysłu: naftow~­
go, w1t9lowego, hutniczego i elektro­
technicznego, przetwórczego przemy­
~ drzewnego, papierniczego, włó­
kienniczego, skórzanego oraz prze­
mysłu materio/ów budowlanych. Una­
rodowione zostały również banki, to­
warzystwa asekuracyjne i transport. 
Nowa ustawa miała dla republiki o· 
gromne znaczenie. Jak wiadomo, n.Jj­
większe przedsiębiorstwa w takich 
ważnych gałęziach przemyiłu, jak: 

• z 
naftowy, hutniczy, kopalniany, włó­
kienniczy, czy przemysł przetwórstwa 
drzewnego, znajdowoty się przed nu­
cjonalizacjq w rękach rumuńskich i 
zagranicznych magnatów przemysło­
wo-finansowych. żywiąc nieprzejed­
naną nienawiść do nowej Rumunii, u­
siłowali oni szkodzić jej gospodarce. 

Naród rumuński gorą::o zaoprob~­
wał ustawę o nacjonalizacji, traktu­
jąc ją jako skuteczny środek w wak:e 
z obcymi monopolistami, którzy za· 
garnęli w swe ręce najważniejszoe 
dziedziny gospodarki rumuńskiej. 

Z inicjatywy Rum1,;ńskiej Paitii Robot­
niczej na porządku dziennym st::i­

nęta sprawo przebudowy gospodarki 
rumuńskiej no nowych, socjalistycz­
nych zasadach. Rząd podjął się za· 
dania h:storycznej doniosłości. Polega 
ono na przekształceniu Rumunii z za­
cofanego kroju· rolnicz~go w kraj roł­
niczo-pr.:emyslowy. Wykonanie tego 
zadania związane jest ze stworze­
niem wielkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych wraz z szeroką mecha ii­
zacją rolnictwa. 
Rząd opracował plan rozwoju go· 

spodarki narodowej kraju na r. 1949. 
Najważniejszym elementem planu jest 
uprzemysłowienie kraju. Glówną u­
wagę zwrócono na zwiększenie pro­
dukcji środków wytwórczych. W 1949 
ro!<u rząd wyasygnował na ro-zw.Sj 
gospodarki narodowej i kultury 82 mi­
liardy lej. Prawie połowa tej sumy 
przeznaczono zosta!o na produkcję 
środków wytwórczych. 

Jeszcze w 1948 roku przemysł ru­
muński przekroczył poziom 1938 roku. 
1949 roku plan przewiduje wzrost pro 
dukcji surówki w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 35 procent, stali 
- o 16 procent, walcówki - o 30 
procent, rudy żelaznej - o 24 proc. 
Równocześnie wyprodukuje się o 132 
procent więcej urządzeń naftowych, 
o 40 proc. więcej maszyn rolniczych, 
o 25 procent traktorów więcej, niż w 
roku zeszłym. 

W 1948 roku rozpoczęto budowę 
trzech wielkich przedsiębiorstw: fa­
bryki traktorów, fabryki maszyn rolni­
czych i fabryki nawozów sztucznych. 

A by wykonać roczny plan prac bu· 
dowlanych, prowadzonych 11a 

z lenia Rumunii „Pochód Krzyżowy~' łrumanow$kiej ogresii 

wielką skalę, zwiększa si( znacznie I ki maszynowe, kt~re demon~ją 
w r. b. produkcję materiałów budow- przewagę zmechanizowanego rolnrc­
lanych. Przemy~ rumuński wyprodv- twa. 
kuje w tym roku o 37 pro~ent wię.cej w swej pracy nad budowq spola­
cementu, o 59 proc. ':"1ęce1 s~kla_ 1 ~ czeństwa socjalistycznego naród ru· 
136 proc. cegły ognro~rwołe1 więce1 muński opiera się na codziennej, bez­
w stosunku do roku ub1egtego. interesownej pomocy Związku Rodzia-

Rumunia była zawsze krajem naj· ckiego oraz no zacieśniających się 
bardziej zacofanego na Bałkanach więzach z kroiami demokracji ludr,­
rolnictwa. Rumuńska Partia Robotni- wej. 
cza i rząd okazują wszechstronną . . „ 
pomoc pracujqcemu chlopstwu, dążą- „Otwieramy nową ~ar:tę w hrstorn 
cemu do przebudowy rolnictwa „0 nosz!łgo ~arodu - osw1adczyl G~'l­
nowych zasadach. Coraz szersze krę· i;ir~h1~ Dei. -:- Naw~otu do pr~eszło· 
gi drobnego chłopstwa r.umuńskieg1., SCI nre b~dz1e. Swratlo płynre ze 
uświadamiają sobie dziś przewagę ~schod'! ' _tylko ze .'łv'.schoduA z kra­
wielkiej gospodarki rolnej, wyposa· 1u. z.w.yc1ęskrego soc1alrzmu. przy­
żonej w nowoczesny sprzęt technicz- ~złos.c1ą nas~ego nar~du . podob1~1e i 
ny. Od przesz/o roku istnieją w R'J· J?k ,! wszystkich narodow, 1est soc1•l-
munii gospodarstwa państwowe i środ lrzm · A. Godun. 

w przededniu po ączenia 
wszystkich organizacji 

(Rys. J. P, Chabrol - „France Nouvelle'1 

k 1Dbatanekic 
Nadzwyczajny z~azd członków Zw!ązku Bojowników z faszyzmem 

i najazdem hitlerowskim obradował 21 b. m. w Lodzi 
~nia 21-go bm. odbył się w I:,odzi \ 1905 r. - Balcerzak, ~rzew:odniczący Sprawozdanie or~anizacyjne w i·\ Członkowie Związku Bojowników 

Nadzwyczajny Zjazd członków Zwią:r MRN - tow. Andrzeiak i ob. ob. mieniu Zarządu złożył mjr. Skórzew- z faszyzmem i najazdem hitlerowskim 
ku Bojowników z faszyzmem i najd- Merdzińska i Janiszewski - człon- ski. Vv sprawozdaniu tym, obejmu- o Niepodległo3ć i Demokrację celem 
zdew hitlerow&klm o Nlepodległość kowie Związku. jącym okres od 1-go sierpnia 1948 ro upamiętnienia aktu mającego nastą-
1 Demokrację. Referat polityczny wygłosił czło- ku do 20-go sierpnia br„ szczegółowo pić zjednoczenia z bratnimi organi-

Na Zjazd przybyli delegaci Związ- nek Zarządu Głównego Związku, wi- zobrazowana została działalność zacjami kombatanckimi uchwalili re-
ku z całego województwa łódzkiego cewojewoda _ Szaniawski. Zwią1ku na terenie Łodzi i woje- zolucję, w której czytamy między ln-

'b wództwa r.vmi: i m. Łodzi w liczbie ok. 300 oso . Referent na w&tępie podkreślił do- 1 

k . . db . Związek liczy ob~cnie w. wojewódz ,,Łącząc się z bratnimi ~rganłza-Obrady Zjazdu zagaił prezes Za- niosłą chwilę, w toreJ o ywa się · Ł d · 5 880 r k h 
rządu WoJ'ewódzldego - kpt. Dorna- Nadzwycza1'ny Zjazd Związku. Oto twie i. 0 zi · ~wery 1 ~wanyc cjami byłych bojowników o nowy 

członkow. W ostatnim okresie spra-
galski, po c:i:ym powołano Prezydium w dniach 1-ym i 2-gim września br. wozdawczym Związek kładł szcze- porządek społeczny w jednit orga· 
Zjazdu w następującym składzie: odbędzie się w Warszawie - w dzie gólny nacisk na pracę ideologiczną nlzację, przyrzekamy nie Hłrad6 
członek Zarządu Głównego Związku, siątą rocznicę najazdu hitlerowskie- . ó ń 

. d . · wsród członk w i całego . społecze · naszej rewolucv. Jnej dro-' I myśli, - wicewojewoda tow. Szaniawski, go - połączenie w ie en zw1ązett p ł d k k li' 
członek Zarządu Woi·ew. - wo]'ewo- 11-tu organizacji kombatanckich. Po- stwa. raca ta sza wu ierun ·owo. zrodzonej w krwawe) walce z obo-Z jednej strony polegała na szkole- . da Szymanek, prezydent Łodzi-tow. łączenie to w znacrnej mierze uspra- niu politvcznym i ideologic7nym sa- zem łmpenallslyczno - faszystow-
Minor, szef Urzędu Bezpiecze11stwa- wni działalność rozbitych na poszcze- mych członków, a z drugiej dążyła sklm. 
tow. Mróz. mi·r. Skorzewski, wice- gólne związki organizacji kombatanc 1 . ś .

1 co zac1e nienia wspo pracy z szerr>· Dla upamiętnienia faktn mające-przewodniczący Zarządu Wojewódz- kich w kraju. kim aktywem w terenie. Rezultatem • j d i k 
kiego Związku, mjr. Stelak, sekretarz z kolei referent omawia wyczerpu tych W).Siłków jest między innymi go odbyc się z e noczen a po rew-
WojewódŻkiego Zarządu Związku, jąco przyczyny klęski wrześniowej i _ stworzenie ści:'llejsze j łączności nych nam organizacji - postana· 
mjr. Wężyk-Wolicki, skarbnik, przed stwierdza, że główną spośród nich między członkami Związku a całym włamy: stać wiernie na straży in-
staw1ciel Związku Więźniów Politycz była antylucj.owa polityka czynników społeczeństwem. teresów robotnika i «:hłopa, prowa 
~ych Stagliński, przedstawiciel ;')ilnujących w Polsce przedw,ześn Szczególnie wydatną była działa!- dząc bezkompromisową walkę kl.s-
Weteranów \.\/alk Rewolucyjnych wej. ność Związku na odcinku prac opie- sową w mieście i na wsi, brać czya 

Przechodząc do spraw aktualnych kuńczych. Związek w tym okresie u- ny udział w budowie zrębów Socja 
w kraju, omawiając sprawę antypol- dzielił pomocy doraźnej 5.316 pod- li1:n1.11 w Polsce l wynikających stąd 
sklej uchwały \Afatykanu tow. Sza- opiecznym - wdowom i sierotom po przemian 5p!>lec:r:nych. nie zatracl6 
niawski na podstawie oficjalnych o- pomordowanych członkach Związku. naszego ducha rewolucyjnego, pra 
świadczeń Rządu R. P., począwszy Na pomoc doraźną wydatkowano w cować nad sobą I swym ołQczeniem 
od Manifestu Lipcowego do deklara- okresie sprawozdawczym sumę - zgodnie z założeniami naszej orga-

Tegoroczne doż.ynki 
cjl Rządn z lipca br.,.._oraz przytacza- 874 tys. złotych. W ramach .opiekł nizacji, przeciwstawiać się wszel· 
Jąc ogólnie znane fakty, wykai.uie, nad sierotami po pomordowanych kim atakom międzynarodowej i ro. świętem ludzi pracy • 

WSl 
• 
1 miast 

że Kościół l ·wierzący w Polsce Lu- partyzant<1ch wydatkowano ok. 4-00 dzimej reakcji i ich agentów - ro:r; 
Do tegorocznego święta do:tynek I podziwiać bę<lz.iemy mog>li w czMie I Dożynki w wojewód?JtW:e ł6<U- dowej korzystają :i: całkowitej swo- tys. zł. Na stypendia dla podopiecz· polit.ykowanego kleru - wypełnia 

czynione są )ui przygotowania we obchodów dożynkowych wywtępy kim tak zresztą jak i na' terenie ca- Qcdy kultu i praktyk religijnych. nych Zwir.;zek z funduszów Zarządu jącego antydemokratyczne i anty· 
wszystkicll powiatach województwa świe\llc rob~czydi. zespołów te- łego kra.ju przebiegać będą Pod zna Niestety - obok wielu księży-patrio GMwneao P"Zl'!znaczył sumę 1 mi!io- polskie polecenia Watykanu, będą· 
łódzkiego. Obchody dożynkow~ bę- atr~nycll :fal:>rycznyoh ~ t. p. k:iem zacieśnienia sojuszu rob(}tni- tów, znaletli się i wrogowie Panstwa na 46 tys. zł. Prócz funduszów Związ cego narzędziem Imperializmu ame 
dą się od'bywały w dniu 4 c. 11 Ogólnoparutwowe dożynki odbę- czo - chł0!P5kiego. Zobrazują one Ludow090. Ta reakcyjna częś~ kleru ku wydatkowano ze zbiórek społecz- rykańskłego". 
vn-ześni.a. A!airYy pr8':e zw'..ązane z dą s:'.ę pod Wrocław.em na Psim wysiłek ~ radość twórczą mas pra- nie znajduje jednak posłuchu wśród nych :r.a ct>le pomocy dla podop!ecz- Na Ziai:d Zjednoczeniowy Organ!-
organizac;ą tego łwięta pr'Lebiegaly P<Jiu. Z wojewód!l;twa łódzkiego wy cujących nad odbudową kraju, bę- &Teroklch rzesz 'wierzących. pot~la nych 280 tys. złotych. Zakupiono rów zacji Kombatanckich wybrani zostali 
&kłe.dnN! zostały powołane do życia jedzie DA tę uroczystość grupa do- dą sol:.darnym wystąpieniem ma! Ją każdy uczciwy Polak l potępiaią nież i zebrano w akcji zbiórkowej o- delegaci z Łodzi i województwa łódz 
Do~ Komitety na terena<:h żyn.kowa, składająca &J.ę z 300 osób. ludowych w obronie pokoju. ją również kapłani-patrioci. dziet dla podopiecznych. kiego w liczbie 52 osób. 
powiatów i em:.n. Z ramienia Wo- 200 spośród nich będą oo małorol- ------------------------------„---·---------------------~-­jewódzildego Komitetu Dożynkowe- ni i. średniorolni go~arze, resztę 
go dziaąają ponadto op.iek0n<>wie - stanow;.ć bę~ą . . ro?<>t.n:icy PGR-?w, 
łącz.nicy, kitómy koordynują prace k.tórzy wyróin.iJi s:ę w pracy żniw­
przygotowawcae i Mlłmizacyjne w ~j, przede wszystk!Lm ~ przodm';'­
terenie. rucy pracy. Rzecz oczyw.i.s.ta, że mię 

w powieo:~ b.rzezdńs.ldm odbędzie dzy tymi reprezentanta1;lli .woje­
się 15 ®Chodów dożynkowych, w wództwa łódzkiego znajdzie .11.ę naj 
powiecie ł.e6kim 11, w powieeie lepszy i na~:W.om.sz.y aktyw rol­
rawsko-m.azowieck4m - 13, w sie- nkzy. :i:rzewi~Jano, ze 50 procent 
radzk!m - 18, w \Weiuńsk:m - 211, uc-zestni.ków teJ grupy reprez.enta­
w piotritowskim - 31. Ustalono cyjn~j województwa łódzkiego sta­
ł.akie jut programy obchodów do- nować będą ko'b1ety. Poza tym w 
żvnkowych. Złożą się na nie prze- skład . Jej wejdą ~.staw:ci?le 
,,;~rs korowodu wręazanle wieit- m~odz;1eay. Gru?a reg.onalna .wo1e­
có~ ~rzodownlk~ praey w rolnł- w<?<Iztwa łódzkiego skład3;ć się bę-

t i t 1- art•..,,. cz dzie z delegatów wsizystkich pow1a 
c we, wys ępy Zf'-~I) ow „„.y • tów wez:mą w niej udział chóry ~ 
nycJ1. ,-,awody sportowe or81Z zaba- ' 
Wy ludowe. W dożynkach urządza- artystyczne zesl??ly ~udow~, na któ­
nvch nit terenie poszczególnvch rych czoło wyb1Ja s.ę reg:onalny ze „ · , "· d d . '·t b. k sp61 z Małkowa. Ponadto przedsta­... m:n , ,..roma weZJTią u z1a o o · · 1 · ód t ł 'd k" 1 rol ·J.i • · bot 'k · rol h w1c1e e woiew z wa o ZJ 1ego ro 

ł n•.-ow 1 ro m ow . nyc ' nicy i robotnicy roln~ we2'il11ą udział 
ez r:rikll'Wie. bry~ rob~'lm:yc!t.' w ogólnokrajowej grupie dożynko­
którzy ~ral! udw~ł w spr.zęcie :r.boz wej składającej s'.ę rz. re>prez.entan­
w cui~'e trwania akc.1.1 pomoc7 tów wszystk:ch wojewódmw. W 
żn.h;rn~J . Obok 'vystępow kape.: grupie tej Łódź będzie mlała Bwo­
~rie.isldch . chórów ludowych i t. p., foh e przedstawicieli. w skład jej 

Problem 
bezbolesnego porodu 

"Nejdą przedstawiciele wsi samo­
pomocowych, spółdzte1C7JC>Śei, rpno­
downicy pracy na roli, rolnicy :! 
traktorzyści aiajbardziej zasłużeni 
spośród działaczy li. pracowników 

roz,:viązanv 

całkowicie w ZSRR 

wsi. ,.. 
"~ 

MOSKWA. (TELEPRESS). W 
Związku Radzieckim rozwiązano 
pra~ie całkowicie problem be.lbo­
lesnego rodzenia.. 
Już w latach przedwojennych od 

roku 1936 - 1940 urodziło 2 i pół 
miliona kobiet · beG>boleśnie przy 
poro.ocy nowych metod. Radzieccy 
lek;,\·ze dysponują obecnie liczny­
mi środkami uśmierzającymi bóle. 
Posługuj!\ się nimi skutecznie w 
aknszerii. 

l'l'finisterstwo Zdrowia ZSRR po­
leciło, by każda rodząca, o ile po­
zwala na to jej ogólny stan zdro­
wia, otrzym;y-wała możliwość bez­
bolesn~o porodu. Narkoza przy 
porodach jest w Zwiąrzku Radziec­
kim, tak jak i inna pomoc lekar- , 
ska, całkowicie bezpłatna. 

" 

W roczn:ce urodzin Riepina 
'W 105 rocznicę urodzin wielkiego 

malarza rosy[skiego, Jana Riepina, w 
domu jego, we wsi obecnie nazwa­
nej jego imieniem, zrutała otworto 
wystawo obrazująca dzielC'I i żvcie 
wielkiego artysty. 

Kraj górskich orłów - to, oczy 
wiście „pseudonim" . Ale, jeśli na­
wet zdradzimy pseudonim i powie 
my, że chodzi o Albanię, nie ma 
to większego znaczenia dla 11pra­
wy. Bo cóż właściwie wiadomo 
nam o Albanii? Naturalnie, odpo­
wiecie: ojczyzna bohaterskiego 
Enwera Hodży. Racja. Kraj demo 
kracji ludowej. Też racja. Ale to 
jeszcze nie wszystko. 

Ci -::zytelnicy, którzy 1ą uzbro­
jeni w encyklopedię, być może, 
oburzą się trochę i pośpiesza z 
„bliższymi" info1macjami: Albania 
to kraj na półwyspie bałkańskim 
na południe od Jugosławii... Ob­
szar około 30.000 km kwadrato­
wych„. Stolica: Tirana„: Ważniej­
sze miasta: Scutari, Durazzo, Elba­
san„. Ludność pastersko-rolnicza„: 

Niestety, nawet najnowsze ency 
klop!!die są zbyt stare, aby 
nam opowiedzieć coś bliższego 
o nowej, powojennej Albanii. My 
ślę, że nie ma tu innej rady, jak 
po prostu wybrać się do kina „Wi 
sła" lub kina „Włókniarz" na cie· 
kawy i pouczający film pt. „No­
wa Albania". 

* • lt 

Pisząc w niedzielnym 11umerzP 
„Głosu" o zbliżającym się 30-leciu 
kinematografii rad~!eckiej, wspo­
mnieljśmy, iż film radziecki przed 
stawia nie tvlko wielkie osiaanie-

Przemysł rolny i spożywczy 
w planie sze§eioletnilll 

Przemysł rolny t 6'P<Jżywczy za­
pewnia obok przemysłu lekk:oi.ego za 
opatrzenie ludności w towary co­
dz.lennego użytku. W zw:ązku ze 
wzra9tającą stopą życiową mas 
pracujących ma on do wypełnien:.a 
szczególnie ważne zadanie. 

Poniewar! roi.miary spożycia będą 
w 1955 r. o 80 proc. większe niż w 
roiku bieżącym, przeto mus~ być od 
powiednio zw:.ększona masa towa­
rowa artykułów konsumcyjnych. 
Znac:z:ną część tego zadania spełni 
właśnie przemysł rolny i spożyw­
czy, 
Już dziś wart.ość produkcji tego 

przemysłu róv.-na jest praw:e jed­
nej piątej ogólnej wartośc:. produk­
cji tprzemysłu państwowego. Zgo­
dnie z Planem 6-letnim wskaźnik 
wartości pro<lukcji tej grupy prze­
m:irsłu konsumcyjnego wzrośnie 21e 

100 w 1949 r. do 201 w 1955 r. czy­
li rzostanie podw&jmry. 

cia narodów ZSRR, lecz również 
daje obraz procesów historycz­
nych, zachodzących obecnie w kra 
jach demokracji ludowej. Ot, wła­
śnie nagrodę stalinowską za rok 
·1948 :>trzymały 3 filmy dokumen­
talne, malujące życie krajów de­
mokracji Judowe.f: ,,Polska", "Wę­
gry Demokratyczne" i Nowa Al­
bania". 

Jeśli przyjmiemy z.a 100 produk­
cję tegorocr.n~ to dla pos'Lcugól­
nych artykułów wzrośn.!e ona w 
1955 r. ja-k następuje: c-ukler - 129, 
olej rafinowany - 326, mydło -
250, kosmetyki ..:... 1200, papleroey -
156, ptwo - 175, wino - 375, cu­
kierki - 2W, cukolada - 280, na­
miastki i koncentraty spotywcu -
277, mącdt.a ziemniaczana - 176. 

Krajowe spożyc:e szeregu wyzei 
wymienionych artykułów jest już 
dzisiaj w przeliczeniu na glow~ 
ludności znaczn:ie '\Vyższe. niż przed 
193!l r. I tak gdy pr-zed wojną (1938 
r.) w Polsce na jedn~o obywatela 
fl1:)ożycie cukru wynosiło 12.4 kg. to 
w r. 1949 wYDiC61e c-no około zo kc. 
Podobnie ·vvzr0$ło '1lQżyc!e mydła 11 

l,ł5 kg. do 2 kc., cukierków 'L 0.:14 kg 
do 1.3 kg, plwa z 4.3 1. do 8.4 1. i 
tytoniu z 0,56 kg do 0.8 kg. Wynika 
$tąd, że 1Punktem wyjściowym ri:a­
dań zmienających do pokrycia kra 

neckimi i potęgą otomańską„. 
Po ilustrowanej opowieści o le­

gendarnym Skander-Begu (bohate­
rze albańskim ir; lat 1414- 1467 w 
zmaganiach z satrapią turecką), 
przechodzimy powoli do czasów 
nowszych: do niesławnej monar­
ch!! Achmeda-Zogu, najazdu faszy 
stowskich „czarnych koszul" i bru 
natnej okupacji hitlerowskiej„. 
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( Na łódzkich ekranach l 

Kraj górskich orłów 
~ buduie nowe życie j 
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Film Ilii Kopalina pt. „Nowa Al 
bania" przedstawia życie ojczyzny 
Enwera Hodży od zamierzchłych 
początków dziejowych. Obiektyw 
WGdruje po górach i dolinach Al­
banii, zatrzymuje się na pomni­
kach historycznych, „przystaje" 
nad albańskimi miastami i wioska 
mi, a tymczasem speaker opowia­
da o czasach Juliusza Cei.ara.. o 
walce bohaterskich mieszkańców 
z Bizancjum, z konwistadorami we 

Obserwujemy ze wzruszeniem wal 
kę miłujących wolność albańskich 
partyzantów z terrorem zbirów 
Mussoliniego i Hitlera, wspomaga 
nych przez rodzimych faszystów.„ 
\Valka ta, kierowana przez Komu 
nistyczną Partię Albanii i czerpią­
ca natchnienie z walki narodów 
ZSRR przeciw hitlerowskiemu na­
jeźdźcy - koti.czy się wyzwole­
niem Albenii. Zaezyna sie nowa 
karta w dziejach tego małego, bo-

jowego. zapo~bowania jes~ już ~I spadku. P? kapita1iźmie_ ro;sporz..ąd~ 
obecneJ chw;.1: poz:iom wyzs:iy ntt przewazme drobnymi i z:acofanynu 
pnedwoJenny. Sil to więc zadania zakładam: wytwórcz~. 
da.ls-reJ rozbudowy wewnętrzne,go Znamienne jest, że eh~ pro-
spoiyela. dukcja wm-ośnia w okresie neśclo-

Obok tego przemysł rolny i spo- lecia d~le, to Ilość ukla· 
fywczy winien znacznie ro?;'.vinąć dów nnole.Jny się 11 316 obeente na 
produkcję eksportową. 297 w 1955 r. Za sześć lat małe, 
Według założeń planu 8-letniego ri.p&l rzeinie~luicze fa.bryczki ,..,_ 

nasz eksport przemysłowych arty- staną. ZBEf.ą.pione pnez duże, nowo· 
kułów żywnościowych wjn·en wy- <'Zesne i rmeeha'l'lizowa.ne za­
rażać s~ę sumą 80-70 mil. dolarów kbdy WYtwórw,e. W ten sposób po­
rocznie. wstaną np. ! wielkie nowe cukrow 

Jakie zmiany muszą zajść w apa nie na wsehodzie kraju a 13 :r. po· 
racie wytwórczym przemysłu rol- między i.::tn:ejących ulegn'.e ro:r."ou­
nego i spoży;s,rczego by mógł on po- dowie. Powstanie dale.i 5 nowych 
dołać tym wymaganiom zarówno fabryk przemysłu tłu-szczowego, 
wewnętrznego spożycia, jak i wy- 5 słodowni produkujących słód 
wozu? eksportowy, ~ fermentownie tyt,o-

Jedno z crołoWJ•ch zadań to uno- niu i wielka no"\.'l.'Oczesna wytwórnia 
wocześn:enie i rozbudowa fabryk. papierosów, 4 fabryk! cukiel"ków i 
Przem~ł rolny i spożywczy n:e 3 fabryki pieczywa cukierniczego, 
tylko zos.tał, podobn;e jak inne. fabryka witamin, fabryka waniliny 
zn4szczony przez wojnę, ale też w i t. d. 

haterskiegCT pań~twa. Zacofany i 
prymitywny kraj rolniczo-oaster­
ski przekształca się nie do ·pozna­
nia w kraj przemysłowo-rolniczy. 
krnj cywilizowany i kulturalny„. 

Odbudowuje się, uzyskując no­
wy, wspaniały kształt urbanistycz 
ny - 7niszczona przez barbarzyń 
ców hitlerow~ch Tirana, powsta 
Jl\ nowe fabryki, odżywa przemysł 
naftowy, na polach, które ogląda­
ły dotąd woły robocze, pojaw~a 
się „wielokonnv" traktor, we 
wsiach i miastach pojawiają si·~ 
szkoły, przedszkola i szpitale, do 
półdzikich pasterzy górskich za­
czyna docierać gazeta i książka. 
kraj przerzyna coraz gęstsza sieć 
kolei, otwierają się szeroko przed 
młodzieżą wrota przybytków nau­
ki i sztuki, których tu przedtem 
n: gdy nie było„: 

W sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckiIB i krajami dE!Inokracji lu­
dowej, pod kierunkiem partii i jeJ 
wodza Enwera Hodży dzielny, bo­
hat~ski krnj S)cander-Bega i Koczi 
Bako buduje nowe życie, oparte 
na wolności, pokoju i sprawiedli­
wości społecznej 

Z fragmentami tr-41·o życia, utrw« 
!onymi w pięknym dokumencie fil 
mowym Ilii Kopalina, winna się 
zapoznać cała kinowa publicznoiić 
robotniczej Łodzi. Stet 

Planowo roz-..vi.iać ii:ę ~z!e 28-
0'patrzenie surowcowe w drodze 
kontraktacji. O~nie kontraktowa­
nie -surowca a więc buraków cukro 
wych, ziemniaków, tytoniu, jęczni.e 
n:a, rzepaku, cykorii i chmielu o­
bejmuje zbiory z powieru:.hn.! 400 
tysięcy ha; objęita kontraktacją po­
v.rierzchnia tych upraw wzrośnie w 
sześcioleciu do 600 tys. h.'1.. Rozwó' 
kontraktowania n:e \tylko przyczy­
n!.a się do uS'ta1enia pcdsurowa>­
wych pnMTI~łu l'<llln1~ego, ale teł 
dzięki dosta,„·om selekcyjnych na­
sion, prem:om i akcj<i lnst:ruktor­
skiej podnosi kulturę rolną oraz 
włąc7.a rolnictwo w ramy gospodar­
ki planowej. 

W.ażn~"Ill e1ementem w~·konanla 
zadań, staw:anych przemyi5łowi rol 
nemu i i:pożywczemu jest też w~rost 
wydajłlości pracy. Skoro bowiem 
przemysł ten ma podwoić swą pro­
dukcję, a rÓ'\\'Tio<!ześn!e zatrudnie­
nie w jego z,akładach '\11'7.I'Ośnie tyil­
ko o 32 proc., to jasne jest. 7.e musi 
nasląp:ć dalny wuost wydajności 
pracy. 

Ten wzro~t wydajności pracy op!e 
rać .<:ię b ';dzie na zastosowan:u w 
zakładach pracy nowoczesnych wy­
dajn lejszych urządzeń wytwórczych 
oraz na lepszej organizacji pracy 
robotnika, pełn~ejszym wykonys.ta­
n~u przezeń dniówk!, maszyn, mat. 
r!ałów i surowców. · 

. Hm hcJne6. 
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Organizacje partyjne przy PGR-ach 

działalność w dziedzinie 

. ~· ~ winny rozw11ac 
gospodarczej 

aktywną n 
Nie t~dy droga 

Pięćdziesiąty pierwszy punkt Sta 
tu~u naszej partii mówi między in 
nymi: „Zakładowe a.rganizacje par 
tyjne w zakładach i przedsiębior 
stwac\l (labrykaeh, kopalniach, 

Nasi !:ort:teonóencl fohtY~ ę~q 

Tralilwajarze łódzcy 
u uhło~iłw z Marzenma 

Wieś Marzenin w gminie Pruszków, 
dawno już nie widziała tylu obcych 
przybyszów, takiego ruchu, gwaru i 
śmiechu. Po ogorzałych tworzaci-? 
przy;ezdnyeh, po ieh żylastych 14· 
kach i ciemnych mundurach ml!>żna 
bvfo poznoć, że SQ to robotnicy MiP.j 
~kich Zakładów Komunikacyjnych. Wy 
stojące z kieszeni narzędzia świad· 
ezą, że nie przyjechali oni tutaj yl· 
ko no zabawę, lecz by zodokumen· 
tować swój przyjazny 1tosunek real· 
riQ pracą przy naprawi& maszyn i 
sprzęlów domowych. Nie do tego 
jednak ogran;cza s1ę pomoc eki::iy 
+rarnwc;orzy. Przywieźli oni z sooą 
wartościowy poaar~k w postcci mo· 
topompy i doczep~i do niej. Moto· 
pompo to stola bez użytku od lot w" 
wsi, prawie że zupełnie zniszczontJ. 
Po nawiqzon;u łączności ze wsiq, pro 
cownicy zainteresowali się pompą -
wzięli ją do siebie i oto dzisiaj przv· 
wieź!i jt.Jż cctkowicie wyremontowo· 
nq a no dodatek jeszcze i przyczer;­
kę. 

P'o uroczysfym akcie wr41rzenio mo­
topompy mie[scowej straży pożarnej, 
zabrali głos przedstawiciele wsi, w 
gorących slow:Jch dz 'ękvjqc za 1a< 
ce'1'1Y dar i okazaną po•;ioc. Wyra· 
zili zarazem niezłomne P'Zekono;ii-3, 
że pomoc 1a nie będzie krótkotrwa· 
łym jeno zryvrem, lecz prze;stoczy ~iE! 
w trwałą i stałą współpracę, ceme.1· 
tujqcą coroz bardziej sojusz robolni­
ko i chlopo. 
Następnie przemawiali przedstaHi· 

elele ekipy robotnic.tej i dyrekcji 
MZK, którzy jednogłośnie stwierdzili, 
że tylko we wzoj.amnej, ścisłej łącz:· 
ności robo'.„'ka i chłopa bądzie moż· 
na podnieść ze zgliszcz zniszczon1 
~raj i stworzyć pełny dobrobyt mas. 
Zebrani w liczbię 300 chłopi, przyj· 
mowali przemówienia burzliwymi o­
klaskami i okrzykami .,Niech żyje so· 
jusz robotniczo-chłopski". 

Po uroczystościach cołq ekipę ro· 
botniczq zaproszono no wspólny O· 

biad, który odbył rię w serdecznej i 
miłej otmo6Ferze. 

warsztatach i węzłach kolejowych, 
państwowych gospodantwach rol 
nych itp.) kierują spałecmym, po 
lit'\"cznym i gospodarczym życiem 
z~kłlldu dla zapewnienia wykona 
nia podstawowych dyrektyw par­
tii i rządu". 

Ze sformułowania tego ·wynika, 
że part'a nie oczekuje od organi­
zacji zakładowych, że kiedyś, w 
przyszłości, zaczną one kierować 
swymi z;ikładami, statut nie mó­
wi ,.organizacje partyjne powin­
ny„." lub „organ;zacje partyjne 
muszą„„" Partia wychodzi z za­
łożeP ia, że organizacje partyjne 
już kierują swymi zakładami pra 
cy i według tego sprawdzianu 
oc<>nia '.eh pracę. 

W większości zakładów przem:v 
słowych, ten punkt statutu PZPR 
z<>stał dostatecznie zrozumianv 
przez organiucje i jest wykonywa 
ny w praktyce. Znacznie gorzej 
przedstawia się wprowadzenie 
tej części 8tatutu przez organi­
zacje partyjne w państwowych 
gmmodarstwach rolnych. 

W majątkach państwow:vch ist­
nieje wiele organ'.zacji podstawo­
wych, które choć wywiązuią się 
dobrze z: prac śc iśle organizacyj­
nych i wewnątrzpartyjnych. nie 
umieją wczuwać się w kierowni­
CZI\ rolę orr;an'.zacji partyjnej w 
zakładzie pracy. 

* • * 
W majątku PGR Glinnik w 

pow. łowickim organizacja par­
tyjna. licząca 2~ członków (pnnad 
go proc. stanu zatrudnienia) sta­
nęła na zadowalającym poziomie 
jeśli chodzi o wypełnienie obo­
wiąz.ków organizacyjnych. Skład­
ki wpływają regularnie, zebrania 
odbywaj~ $ię dwa razy w miesią­
cu, wpłacono iprawie 100 J>roc. 
zadeklarowanej sumy na budowę 
Centralnego Domu PZPR. Na ze-

czasu, organizacja partyjna nie 
interesuje Się planami gospodar­
czymi majątku i wcale i.eh nie 
zna, wypłaty odbywają się z kil­
ku.dniowym opóźnieniem. Admi­
nistrator majątku, pracujący w 
Glinniku <>d dwu lat, nie składał 
jeszcze ani razu pried załogą 
sprawozdania z działalności admi 
ni!"tracji. Zaś organizacja partyj 
na nie żąda zwoływania narad 
wytwórcz:vch 1 informowania jej 
o przebiegu wykonania planów. 
Przy obliczaniu wypłat i premii 
za przekroczenie norm nie uczest 
niczą ani przedstawiciele' Ęom. 
Folwarcznego, ani organizacji par 
tvjnej. Jedna z administracyjnych 
pracowniczek majątku, pomocni­
ca buchaltera, jest członkiem par 
tii, a j~dnak organizacja par­
tyjna nie poleciła jej czuwania z 
ramienia partii nad obliczaniem 
premii. 

Swiadczy to, że organizacja par 
tyjna w Glinniku nie usiłuje wy­
wierać '\l.rpływu na gospodarkę ma 
ją!ku i nie zdaje sobie sprawy z 
odpowiedzialn<>ści, jaka na niej 
Vf tej chwili c:ąży. Jeśli majątek 
pracuje dotychczas dobrze. jeśli 
nie zanotowano poważniejS1:ych 
uchybień gospodarczych, jest to 
zasługą uczciwej adminititracji 
i szczęśliwego zbiegu okoliczn<>­
~i. Organizacja partyjna w naj-

Co powinna zrobić organizacja 
w Glinniku, aby wywiązać się za 
dowalająoo ze statutowo określo­
nej roli w swym zakładzie pracy? 

Przede wszystkim należy uak­
tywnić pracę Komitetu Folwarcz 
nego pł"zez wydelegowanie doń od 
powiedria1nych towarzyszy, któ­
rzy winni składać organizacji par 
tyjnej sprawozdania ze swojej w 
nim pracy. Należy ż:tdać od a.d­
minL~tracji składania regularnie 
sprawozdań z wykonywania pla 
nów gospodarczych. sekretarz zaś 
winien się zapoznać szcze,gółowo 
i codz:ennie śledzić bieg wykona­
nia planu gospodarczego mająt­
ku. Na1eży zapewnić udział czyn 
nika społecznego przy obliczaniu 
wypłat i przy kontrolach mająt­
ku. Trzeba wreszcie, aby szeroki 
aktyw partyjny omawiał niedo­
ciągnięcia i bolączki we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodar­
stwa na zebraniach partyjnych, 
zaś uchwały, podejmowane w spra 
wach gospodarczych, winny być 
w całej rozciągłości realizowane 
przez całą załogę pod kierownic­
twem <>rganizacji partyjnej. 

Rzecz jasna, że to, co powiedzie 
liśmy tu o organizacji partyjnej 
w Glinniku, w równym stopniu 
odnosi się do wszyst1dch or~ani­
zacji partyjnych w PGR-ach na-
1zego województwa. 

,J'rolewriusz. rerrnluc,ionista Gorki - c=ytamy w f{łębokim. 1t:rtykule 
'11'. Surkom1 pt. „Pamflety M . Gorkiego o Ameryce" („Literatura Ra· 
d:,;i~cka" w języku polskim, Nr 1) - niera:i wy~tępowal przeciwko pot1cor· 
nej dyskrymirwcji ras01uj ,1.:tóra stnla s~ w ('S.4. ohydnym pows:edmm 
zjau·isltiem. Pełen oburzenia pisał o ,,bi{llych d:ikuw.ch", li.n.c:rujqcych 
Mur:i)71Ów, i domagał się ~urou:ei kary dla wysohich. urzędrtików, 1kazuj11-
cycl1 na krzesło elektryczne ludz:i, których jedyną winą jest ich c"rna 
skóra". 

DaU'/w pr:zl'd wojnq pi.•al ~ pamflety o Ameryce genialny aw6rcc 
realizmu sucjafotycz11ego. ]akiei pamfl~y pi.salby, gdyby doiyl do rMl­

.•:i:ych czruów, c:1nóa", ff których dyshrymu1acja ra,,owa, narodowościowa i wy 
sm111in1m została rozpt,>trmn pr;;!': c:\'/111il.-i rzqdmre r SA do n~tronomics:· 
nych wręcz rozmiarów! Jedno tyllw mogłoby d;iś cieszyć u;ielkiego pisli­
n:a: ie wyst1wie;1 przeciw tej dyslrrymi11acji je!t co rai więcej, ie m.11jq one 
charrrhter 111asou1y, ie mobilizują opinii: całego niemal $wiata. 

Najwięk.•ze :;asługi ma tu ojczyzna Gorkil'~O - Zwią::ek Rad~ttki, 
'lbok rrieg? Tuaje demokracji lrido1cej, ol1ok nich - czymi.i1ti postępowe 
1t•si:v.~tf.;ich narodów świnta. Wśród tych czyrmif;ów. którym leży tuk gli;· 
bol;o 11a serc" przyjaźń i miłość człowieka do cz:loiciek{l próżno byśmy 
szuhali jakiesoś 11działrt orga11i:acji, któTa w .•wym programie ~sepm.uj~ 
hasłem miło.ki bliźniego. ściilPj mówil!C - daremnie byśmy tuta] ss~kah 
ud rialu naju:yi:ss:ego kierownictu:a tej orgm.ri:acji. - W at): kanu. W rec1 
pr:eci1mie: jak ogólnie wiadomo - u·brew 111t~11c1om mrtog1ch rnu: klll<; 
/ickich świała - Kuria r:yms1ur w nader zazylych stosunkach paso3'111e 
= innowierczym s-zefostu:em dręczycieli rasowych, narodowo.foiowych i t())'• 

znaniowych CSA. Znima je!t dobrze goton·o.<ć do wnC!lkich utrlug wob~ 
s«trapów USA - samego pnpiei;a Pi11M Xll i dlatego„. Dla~go s wielkim 
zd::irt'ier1iem przeczytaliśmy w „Tygodniku Pows::ecT1nym" wsmiankl} 
: mrlancholij11ą preterujq stwierd:isajqcq, ie ibyt mało Murzynów amerykań· 
•kich nawraca się 11a katolicyzm. 

RP!lrrlu:ja „Tygodnika Pomi:tt1inego" nie jest, 11at1m1l11ie, la~kll!łlCI sa­
~tanoll'ić si~ na<l przyczyTU[ tej 1pr<ru:y, uwai.c1jqc snnć, i:i Murzyni US.4 Ili 
iui tacy „ciC!mni", ii nie dostrzegają .sielanki Pius Xll - 1'ru~1~n .- Ku -
Klux - Klon. A pr:ecież ta c:ula sielcmha, to serdeczne tł>$pol:ycre głowy 
huścioła "= 11a,itdęf·;szymi przp~ladołł'cami jego wyznawcóu:, nie bard110 chy· 
ba :achęCCl 1lo nawracania się rta katolicv::m? Bqdi eo bqdi „na.wet Jlfo. 
rzyn" s:uka w religii zasml Pi.,ma św., " nie ideologii hitlerott·s1;iej, którą 
- ku obur:i:eniu wszystkidr wiernych faiata - lartwje miloicilt'ie Pius Xll 

mniejszym stopniu nie przyczyni- K. T11.1" 
ła się do tego. ______________________________ ._.__,~s~t:·..!.K~a~r~ś~n~ic~k~i~::::::::::::::.::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::;:::::::::~ 

i jpgo watylrnriska „sied:iba". 

Z wiedza my małe zakłady pracv ..,_........,_ 

Osiągnięcia i braki Łódzkiej Dm u.cha/ni Szk/ a 
Plan produkcyjny przekroczony - ale załoga pracuje 

w opłakanych warunkach 
Poważne zadania stoją przed nowopowstalą organizacją podstawową 

braniach partyjnych wygłaszane 
są referaty polityczne, organiza­
cja partyjn• interesuje się żywo 
pracami k<>ła ZMP i L igi Kobiet. Jesteśmy w soli produkcyjnej lód.z:· Trzeba jeszcze lekko nadmuchać rur· do Zakładowa, lub organizacjo por· 
Jedynym poważniejiszym bra- kiej Dmuchalni Szkła. Z szumem pło- ket, ei by sprawdzić, czy jest dosto· tyj no? . .,. 

leżną im opieką, zrozvmiołe jest, h 
panujące tu warunki pro.cy ocenia· 
my jako niedopuszczalne. kiem organizacyjnym jest nie- nie gaz w małych polnikach bunse- tecznie zatopiono i nadać jej osia· • • • 

zwrócenie dostatecznej uwagi na nowskich. Pochylone nad stołem ro- teczne kształty, i już probówko czy Ł6dzka Dmuchalnia Szkła, zotrud· 
kolportd prasy partyjnej. Ale„. botnice zręcznymi ruchomi obrocojq ampułko są gotowe. Robotnico bie· niająca już ponad 70 osób, nie po· 

W r<>zmowie z sekretarzem or- nod płomieniem długie szklone rurki, rze z kolei noslE1pnq rurkę I znów siada referenta higieny i bezpieczeń· 
. „ d t Gl' które w miarę obrotów przybierają rozpoczyno się ten sam proces. siwo procy. Nie ma w ogóle nikogo, 

gamzac11 po s awowej W mni- coraz to inne kształty. Zw~ono rur· Ng s1ole leżą obok siebie równo d · 
ku, "tow. Bluszczem, dowiaduje- ko, lekko wyciągnięta z obu końców, ułożone ampułki i próbówki. Są wszy· kto by z ro mienia 0 ministrocji zo1· 
my .się, że Komitet Folwarczny t 1 • lk -"' k' k · d k h . , · mowo/ $ię tymi sprawami. Rodo Za· 

s o,e się ompu q, ir1na znuw zoto·, st 1e to 10 no owyc rozm1arow, ze kłodowa istnieje, ale no skutek włos· 
nie 7Jbiera się już od dłuższego piona p6tkollsto tworzy prob6wk". trudno wprost uwierzyć, iż r~ko ludz· nej nieudolności i samowładztwo ki~· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ka zdolna j~t do ~k doskon~ej d~ rawnictwa zepchnię~ zo~~a do roli 

lf' L rO#U ---lallz-u l kłodności wykonania. . „ f I . b kt · 

Korespondent ~osu" z MZK 
Jan Szałkiewicz 

W Dmuchalni jeszcze nie zorgani· 
zowano dotychczas wspótzowodnic· 
twa pracy. Dlaczego? Pm~cież je~+ 
wielu robotników, prze~toczojących 
bazy akordowe, a nawet ci, którzy 
nie moją wybitniejszych wyników 
procy - jak sami oświadcza ją -
chętnie wzięliby w nim udział. Wiąc 
co za przeszkody uniemożliwiają or­
ganizację wspólzowodnictwo? 

p .__._ „.. p I d · 
1 

twó 1nstytuqi ormo ne1, ez pro yczne1 
rzy? ą omy si~ .eraz rcorn .możliwości działania. Organizocj:.:i 

W k ł 
• k tych o~obnych, o . 1akze P.otrzebnyc•1 partyjno zaś powstała tu dopiero 2 

Szyst O dl Cz O ortykulow. Robotnice, gdyz 1ych ,est 1 d · t w· tok krótkim a Wle a ' przewożo 'ąco większość 1o młode ygo .nie emu'. ięc W . 
dziewczęt~ z których duŻa część ~o- ok~es1e czasu nie zdoła/a. 1i;sz~ze ob· 

· · d, · 1ąc całokształtu zagodnien 1 wpły· 
. p1ero nie owno rozpocząla procę. ć · n" •tos ków panu·ią· 

II. 
„ Wielko.ś~ pracy i wyniki jej w 

Związku Radzieckim są piękniej­
sze niż poe;cja". Jakże trafna jest 
ta wypowiedź fAJw. Józefa Boka 
autora pięknej książki „Na Ura­
lu". Każda książka i każdv u­
twór poetvcki, mówiący o lu­
dziach ra~e<ikLch, wydaje się 
t~m, na miejscu, blady. Dzieje 
sit? to nie tylko dlatego, że realne 
życ~e w kraju socjalizmu jest lep 
sze. piękniejsze ale przede wszyst 
kim dlntego, że życie widziane 
własnymi oczami jest inne, niż w 
ks:ą'i;kach. 

Cztery tygodnie pobytu w tak 
ORromnym kraju - to bardzo ma 
ło, to po prostu jak gdyby tylko 
chwila. Jednakże , dość jest tej 
eh.wili, by uchwycić najważniej­
sze eechy życia człowieka radziec 
kiego. Praca, nauka, kultura i za 
bawa tworzą tam nierozerwalną 
c4łość. Jest to zasadnicza i naj­
wainiejsza cecha życia ludzi Nl­

dzieckich, ceeha która odróżnia 
iCb. od ludzi całego świata. Wi­
działam fabrykę samochodów 
•. Zakłady Imienia Stalina". J~j; 
tt\fabryka-kolos, licząca kilkadzie 
łiat tysil\\;Y robotników, w tym 
'~~ki procent kobiet i młodzieży 
Co kilka minut wydaje ona gotowy 
samochód. Widziałam fabrykę 
im. Lenina, stalin~radzką fabry­
kę traktorów im. Dzierżyńskiego. 
Ogląda! śmy ludzi pracy w mal(a 

h · t t · h I L · · t h t d · h 1. • wo no zm1a ... ~ un , zynac , w ms y UC]ac itp. o każ intelicrencja Gdy się wchodzi do ma ecz 1uz po rzec y;io n1oc nau„1 . . 
1 

. . d . 
dej fabryce i o każdej instytucji gaz~u prz~rażaj- człowieka na nobroły. one tok}ej wprawy, że ni· cych 1. zo~a-dzcJ8' stme1d \~~row ~~~ 
należy pisać osobno Jedno n ale- . t k k 1 ł'-'. ,N' czym nie ustępu1ą starszym pracow· czynni na r Lę . ny P<:1na . 1erown•­
. twi d . , 

1 
d : . . . pierwszy rzu o a - o e., ..... , 1c nikom twem Dmuchalni, EJ 1est nim Dyrek· 

k
zy s er zie.: ~ zf~e p:acu]ą c1ęz tu d zisiaj nie obejrzymy i nie ku Cz~sem ·iednok zdarza si" i nai·l·•P cja Przemysłu M;ejscowego, ole„. 

o, uporczywie 1 o 1arn1e Pracu- ' ·'' t · d 'l'śm h „ · M' • · · 1 p· t k k' · . . d " · . p.m) .- s w1er z1 I y poe op- szym spośród za/ogi, że nagle pęka 1esc1 się ona na I.!. 10 r ows 101, 
Ją :r;1e. „urzę _o~vo : a~e z całkowi- nie. Zapomnieliśmy, my Polacy zbyt mocno nadmuchano lub wyciqg· podczas qdy Dmuchalnio no ul. for· 
~~ swiadomoscią, ze, ich praca słu - !dórzy liczymy sobie dopiero ni.,,la rurko szklono. Wtedy maleń~ie gowej. O~ległość tą .pokonywają 
zy całemu apołeczenstwu. Temu pięć lat nowego życia, zapomnie- kruszyny rozżarzonego szkła rozpry- . p,rocown1cy Dr:iucholni, oby przl:l· 
samemu celowi - pracy dla całe- 1'.śmy, że za ladą magazynu i przy skują się wokoło. n1esc sprawozdania produkcy1.ne ze 
go apoł.ecuństwa - podporządko kas'e siedzi człowiek radziecki _ - Potrzebne tu są okulary ochron- swe~.o zakładu, lee~ ora~own1cy 8y· 
wany. J.est całY: tryb pracy urzę- wychowany w kraju socjalizmu ne - nasuwa się z miejsca uwog:i. rekcp rzadko odw1edza1ą Dmuchal­
d6w l mstyhICJi - nacechowane przez trzydzieści lat. Sprzedaż i W ślod. za jednym spostrzeżeni~rn nię. Kiero"'.".nik .Wydziału Ch?miczn.e­

przyjmowanie pieni~dzy odbylJ.ra wysl~pu1q. d?l~ze no temat bezp1e· go Dyrekcp pomfo ri:rio·Nony 1est, ze 
się z błvskawiczną szybkością. Nie c~ellstwo ! ~1g1eny procy w Dmuchal· zo~lod wykonał w lipcu plan prod'.ik 
ma ta~ panienek. k'tóre p<>dczas ni. W soh .1est d uszno, pł~:>nący gm: cy1~Y. w 155 procentach, ole nie .wie, f"BAR.BA'i~i""sEA'r'u's"'i 

i : 
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są one troską o człowieka, o jego 
wygod~. Magazyny towarowe i 
spożywcze otwarte są również w 
dni wolne od pracy, gdyż w te 
właściwie dni człowiek pracy 
spokojnie może robić sobie po­
ważniejsze zakupy. Dla tego też 
powodu magazyny spożywcze (i 
zakłady fryzjerskie) codziennie 
czynne są do godz. 11-ej wieczór. 

W magazynach moskiewskich 
znajdujemy, wszystko czego tyl­
ko zapragniemy - w spożywczych 
- od soli do pieczonych gęsi, a 
w towarowych - od i~ły do for­
tepianu. Byłam kilkakrotnie i o 
różnych porach dnia w tych ma­
gazynach. Przez przepiękne sa­
le magazynów przepływają bez­
ustannie dziesiątki tysiący kupu­
jących - robotnicy, kołchoźnicy 

„- , , b' 1 . . nagrzewa 1 przesyca powietrze rod• w 1ok1ch warunkach wypracowali IJO 

P• nC~ . cz~ szc~~ SO ie pa.zno{C!e 1 czas 8-miu godzin procy. Nopróżno robotnicy. Jeżeli uwzglądnimy prLy 
pudrn]ą ~oski'. Poucz~Jąc~ d~a jednak szukamy wzrokiem wentyi . .i· tern, że Dmuchalnio '5zkła jest przed­
nas Po1aKów Jest takze c1i;rpli- torów w soli. Nie ma oni jednego. siębiorstwem państwowym, od któr~· 
waść ~p.rzedaw~zyń dla klienta. Dlaczego~ - pytamy przewo:l· go morny prowo wymagać, oby .!a· 
Kołcho.zn!~a moze o~lądać 15 la- niczącego Rady Zoktodoweję - Co trudnieni tu robotnicy procowali w 
lek, az się zdecyduje na kupno robi referat bezpieczeństwo i higieny lepszych warunkach, niż w zokladoch 
jednej, może oglądać 10 wzorów pracy~ Dloc:z:ego ni& int~rweniuj& ~o prywatnych I aby. byli otoczeni no­
jedwabi i kretonu by w końcu 
cłojść do wniosku, i:e nie kupi na­
raz; e. Kupująca wybiera, a sprse 
dawczynie załatwiaj, przez ten 
czas dziesięć innych klient~k. 

Nasi koresT>ondenci fabn:Jcz,ni pis:c.ą 

Tak samo jest w urzędach, ko 
lejach, tramwajach. Tak samo -

Opieka załogi PZPJG Nr 8 
nad trz~ma szkołami 

dla dobra, dla wygody, dla korzy- Komitet Opiekuńczy w Państw<> 
ści człowieka - pomyślana jest wycli Zek/odach Przemysłu Jedwab· 
praca w metrze; co dwie minuty niczo-Golonteryjnego Nr 8 roztoczył 
pociąg i codzień _ półtora milio- opiekę nad trzema nkolami, a miano· 
na ludzi przewija się przez sta- wicie: nad XI! Gimnazjum i Liceum 

przy ul. Mackiewicza 9, nad Szkołą 
cję. Nie ma ścisku, bo kasjerki Powszechną Nr 118 przy ul. Hipote.:z 
z błyskawiczną szybkością sprze- nej i nad Szkolą Powszechną przy ul. 
daj:\ bilety i z taką samą szyb- Rybnej. 

Pomogliśmy uczniom Xłl-go Gipino· 
zjum i Liceum przy budowie boiska 
sportowego, przy organizacji stołów· 
ki szkolnej i założeni u ogródka wa· 
rzywnego. Dostarczamy uczniom 
tych 3-ch szkół taboru na urządzane 
w nich wycieczki. 

Co mówi 
najlepszego 

przodownik 
kośc:ą odbierają bilety -przy wej- Tok się szczęśliwie złożyło, że r!!• 
ściu. monty w tych szkołach zostały ,uz 

Ludzie pracują ciężko wszęd~e dawniej przeprowadzone, jak równi~ż 
- w muzeach, teatrach, kinach - szkoły są już od miesiąca zrodiofoni· 
robotnicy, kołchoźnicy, inżynie:ro- zowone. 

Nową - od niedawno stosowaną 
u nas formą współpracy ze szkołami 
- jest organizowanie wspólnych po11· 
stwowych uroczys1ości .i akademii. 

Plony naszej pomocy na najbliższq 
. przyszłość obejmujq szczególnie wat 
ny punkt - pomoc finansową przy 
zakupie sprzętu sportowego dla :fru· 
żyn szkolnych i książek dla bibliotek 
szkolnych. 

zespołu farbiarskiego 
PZPJG Nr. 1 

Oddajemy dz.iś głos prwdowni­
ktnv\ najlepszego us.polu tarbiar­
s~ego w PZPJG Nr 1, t.ow. Felik· 
s1W1i Muiasikowi: 

„Niektórzy przypuszczają, że w 
nur.yin oddz:ale nie istnieje współ-
1,awod11ictwo, i tym wszystkim mu­
sr~ powiediieć, że t;ię bardzo mylą. 
Podobnle, jak i w innych oddzia­
łach produkcyjllych, v.-spółzawodni 
etwo o<igryv,>a u nas bardzo poważ­
ną rolę. Tak sam<> how.iem ubiega-
11\Y «ie międey 10bą o jak najlepezą 

jak~ć i najwięk.gzą ilość produkcji. 
Pracujemy także zgodnie 

z naStLym planem osz.~zędnościo­
wym, w myśl k"iórego konkretnie 
wykorzystujemy barn"tliki. Nie 
wolno u nas zmarnować wody, za­
wierającej roztwór drogocennych 
barwników. 

w~półzawodnictwo :i'\'l:ęk~za wy­
dajność i jakość. Dlatego też wT.y­
wamy do współzawodnictwa w III 
etapie wszystkie zespoły w naszej 
tarbiarni'~ 

wie. technicy. lekarze - WS'f.ysey Z powyższych względów opie~a 
pracują świadomie, w przeświad- Komitetu naszych zokłodów nod tymi 
c1:eniu że służą naprawdę Qgó- uczelniami może być szczególnie wy· 
łowi. ' dajno na odcinku stałego ideołogicz· 
że tę świadomość zdobyli w nego ~-ddzioływonia za/ogi nosz;vc~ 

ciężkim doświadc!leniu i trudzie J zakło.oow .. o raz pon;ocy matena1nel 
. . „ . . 'I w dz1edz1nie wyposazenio szkól w b1 

o t:ym wiemy. z ~1storu. 1 hter~tu- blioteki i sprzęt naukowy. 
ry 1 o tvm wie 1 opowuda kazdy . . . . . 
n apotka.ny robotnik w Moskwie. · Oddz1aływu1emy 1deolog1czn1e ·10 

· . . . szkoty, b~dące pod naszym patrona· 
Ale trud zost~ł .. sow1.cre wyna- J tem, w drodze stałej łączności z ni· 

gr~dz.onv. Mo~kv. ~cz~me z dumą I mi. Uczniowie tych sz'<ól są częstyr;ii 
mow1ą o sw~lf!! zycn~ k~t~ral- 1 gośćmi w noszych zakłoda('h, zopo· 
nym o rozkw1c1e radz1eclt1e3 na-1 znoją s:ą z życiem robotnika i na o. d­
uki i sztuki. Bo też i maia % cze- wrót - w szkołach cząsto zastać r10-
20 bvć dumni. ~no robotników noszycli zakładów. 

Idea opieki zakładu procy nad 
szkolą jest niezwyi<ie popularno 
wśród członków naszej załogi, rozu· 
mierny bowiem, że przez nasz wpływ 
na szkoły młodzież tych szkól wycno· 
wuje się w duchu demokratycznym, 
w duchu zrozumienia interesów klas / 
robotniczej, że. młedzież ta wyroś'l:e 
nc przykładnych obywa'eli Polski LIJ· 
dowej. 

Bocheński 

koreą:>ondent fabryczny „Głosu" 
• Pze.JG Nr 8 

- Brok norn regularnej dostawy 
surowca, co wywołuje częste post:>· 
je - odpowiada kierownictwo Dmu­
chalni i Dyrekcjo Przemysłu Miejsco­
wego, ole wymienione wyżej czyn· 
niki nie robią jednak nic, oby zopew· 
nić zakładowi stolą dostawę rurek 
szklonych, zaś Rodo Zakładowa u· 
wożo sytuoc;ą za usprowiedliwionq I 
nie próbuje nawet zorganizować 
współzawodriictwa procy. 

* • • 
Zrozumiałe jest, że na tle tokicii 

stosunków prz<!d nowopowstołq or· 
ąonizacją partyjną stoją bardzo po· 
ważne i odoowiedziolne zadania. 

Towarzysze z Dmuchalni, ukłcido· 
jąc plon procy swej nowej orgon1z-:i­
cji podstawowej, oprócz zadań we­
wrętrznych, jak szkolenie ideologicz· 
ne, tworzenie grup agitatorów i u­
dzielanie pomocy licznej organizacji 
?MP-owskiej, powinni zwrócić spec· 
1alną uwagę na nawiązanie ścisłej 
współpracy z kierownictwem zakła· 
du. , Bez.względnie trzeba, aby la 
wspołproc~ p~zyczyniła, się do wspól 
nego usunręc10 trudnosci produkcy[· 
nych, oby jak najszybciej w Dmu­
chalni zorganizowane zostało współ­
zawodnictwo procy i polepszyły się 
warunki higieny i bezpieczeństwo 
pracy. 

Jeżeli dzio!alność organizacji pod· 
stawowej póidzie po tej linii, ŁódzK•J 
Dmuchalnia Szkło pokona wreszcia 
swe zaniedbania i stanie się zakło· 
dem przodującym w swej branży, a 
pracownicy, otoczeni należytą op;e­
ką, jeszcze bardziej podn iosą wy-
dajność swej procy. R. Sch. 

Wieści ZSRR 
200.LEOIE URODZIN 

:RADISZCZEW A 

Sp11lrczeństwo radf!ieckie prz'l',OW· 
"uje się do uroe1;v~tei:o obehodi'i :!OO. 
ler.ia. urodz:n wielki,go rosJjs~ego 
p1sarza-rewoluejonmy i filozc!a. Alek­
sandra. Radls1CMwa.. 

Z tej okazji odb~dzie eię epeejalne. 
~o~~czonn. @esja wydziałów literatuty 
; Ję7,vka. orar; h:storii i filor.ofiii A.le& 
d!'mii X~uk ZSRR. N'a ~esji wygłoa~ 
ne zr.staną. refaraty o życiu i dlli'tłal 
nośr: Ritdi•zc7ewa, opn.rte na. niez;na,.. 
r.:'·c h dot„ch~zas mattriałaelt, znt.le· 
l!lon~·d1 ,,,. uehi"'•aeh leningradzkich. 

W Len~n~ndzie organiiuje się ...,._ 
~tn wi:.-_ pOti'lt'lęcoTię pnmil,!ci R11diszct:e· 
w.a .• ~kładem wyda.wnietw ra.dlliee­
k1eh ukazują. ei~ prace wielki.e20 cizia. 
łaoza. oraz .keiażk.i. o nim. 



f)t'r.ł 
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Nasza harce'rska "Służba Polsce'' 
HSP - maleMc,ic tr;::y litery, a ilet on.e znaczą. Wie o tym każiltJ 

z nas. I wie nie z pogadane1~, nie z referatów, ak z t1ccrrdej, poicaż­
nej pra,cy. Nie móu:imy przy tym n"ielkich .mw, nie spcłni<im.y boh~­
terski.ch czynów, ale cod:i:iemi·ie i z 1cyczajnie pracujemy. Kaid{) z 
nas wie, jak bolą ręce V<> prcu:cnd tych godzinach spęlfaanych w po­
lu, każde z nas 1cie, jak trudno jest u:-y!łiwvu-zyć d:!ecku, które ma 
po.prawlcę z wryimety;..i, co to je:;t u:c~inelc nie1cla.frii;,>y, ka:'..d..e z nas 
1oi6 ile trudu kosztuje zorgani~01.t'<inie ogn.~;7.',, dfo miejscoiccj lud;w­
śoi„ Ognislca, które l>ęclzie pełne treści i powslwid po sobie peu,-r4 
1carto.§ć u:idzowi. To tiasza cegieł Jxr, ie pra,r,'Y k111turalno ośu:iat<>ive,1. 

N a ulicy jes~ze niooupełnie było 
widno i nłebieakie cienie leża 

N(())WA dzieci. - Też nowina! Dawno już 
wiemy! 

Każde z tu:i.s wie, że nvu..9\ co.i u mieć, aby móc udziel:ić pi.eruszej 
pom.ocy kobic,cie, którC& skaleczyła rękę przy pra.oy. Każcle z nas u:ie, 
ile •wysiłku trzeha, aby zorganiz01.cać d~icci.Q.1(1, odd.anym w.mi por), o­
piel~ę, milą i pożyteczną zalx:mę, My naiiczyć je czy:;tofri i gr.'.Jecz­
ności. Aby pod<iłoć tym u·szystl~m wdaniom, mw1imy wiele umieć. 
Zdajemy sobie s1n·a1cę, że nasza harcerslaJ, pracn jc:;t 1)of rzei:ia 
i tym owocniejsza, kied.y pracujern y 1rszyscy rnzeni. 

ły na .21aspach bielutkiego, w nocy - Co? - zdziwił się Wołodia. 
&padłego śniegu, a Wołodia Besso - A dlaczego w zimie? I na cóż 
now biegł już do szkoły. Spieszył ty tak wcześnie? 
się ba.rdzo, najpierw dlatego, że Dziewczynka wzruszyła ramiona 
było mroźno - mówiono, że takich mi i nic nie odrzekła. 
mrt>'2JÓW, jak tego roku, nie widzia - Być może„ nie do· tej klasy 
on zbt pilnym ~ nadzwyczajnym weszlaś? - spytał chłopiec. 
ba.rdzo się chciało przyjść do - Do tej - do czwartej B -
Masy pierwszym. W ogóle nie był odwwiedziała dziewczynka. 
on zbyt pilnym i nadzwyczajnym Wołodia pomyślał, podrapał się 
uczniem. Kiedy indziej potrafił się za uchem i za.wołał : 
n•et sp62nić. Ale tego pierwsze _. Aha! Ja pierwszy cię zoba 
go dnia, po d)ugich, nie kończą c:zyłem. 
oych zda się, wakacjach - chciało Przeszedł do swej ławki, obejrzał 
mu &l.ę właśnie przyjść pierwszym\ ją uważnie pomacał pulpit -
i pótniej powtarzać przy każdej wszystko było w porządku - pul 
1posobności: ·pit podnosił się i opuszczał jak na 

- Wiecie, ja dziś pierwszy przy 
szedłem. 

N~ zatrzymał się nawet, teby 
popa.trzeć na ogromne, biało poma 
Iowa.na czołgi, które przeciągały 

właśnie ulicą, kołysząc się i tur 
k~ ogłuszająco. Zresztą nie 
było w tym nic ciekawego. Czoł 
gów spotykaló się w mieście: bo 
dajże więcej niż tramwai. Prrez 
chwilę zatrzymał się tylko na ro 
gu, a.żeby posłuchać radia. Nada 
wano komuzikat Biura Informacji. 
Radio chrypiało, jakby było prze 
!Eiobione. Wołodia połowy nie zro 
su.miał, postał chwilę, pociągnął 
11.oeem i pobiegł da!ej. · 

W szatni paliła się jeszcze nie 
bieska lampka. Stara dozorczyni 
drżem.8.la obok pustych wieszadeł, 
oparłszy głowę o drewniany kuntu 
a.r. 

- Inień dobry! - wrzasnął Wo 
łodia rzucając swo;!łl Łękę na kon 
tuar. 

St.al.'US'Zke. urwała. się przestra 
nona, mrugając oczami. 

- Dzień dobry. 
· - Dzień dobry! Dobrego apety 
tu! - trajkotał Wołodia zdejmu 
jąc palto i kalQ6Ze.- A co! Wcześ 
lllie, prawda? Bo ja dziś pierwszy 
przyszedłem! 

_. A właśnie, te nie pierwszy, 
gaduło! --- powiedziała staru.szka 
przeciągając się i ziewają,c. 

W oł<>dia o-bejrzał się i na sąsied 
Nin wieszadle zobaczył malutkie 
pelt.<> z białym, kocim czy zaję­

,tzym, kołnierzem. 
A to dopiero! - pomyślał 

nadąsany - jakaś smark,~ta. prze 
goniła mnie o pół kilometra. -
Próbował na oko określić c.zyje to 
palto. Ale nie mógł sobie jakoś 
przypomnieć, żeby któraś dzaew­
c.eynka. z ich klasy miała palto z 
r;a.jęczym kołnierzem. 

- To widać z innej klasy dziew 
czynka - pomyślał. - A z innej 
klasy nie liczy się. Więc i tak je 
etem pierwszy, I krzyknąwszy ata 
ruszce „dobranoc" - schwY.cił 
tekę i pobiegł na górę. 

W klasie, w jednej ż pierwszych 
ławek siedziała dziewczynka. Była 
to jakaś obca dziewczynka, drobna, 
thudziutk.a, z jasnymi warkoczy 
kami i zielonymi przy nich kokard 
kami, Ujrzawszy ją, Wołodia po 
myślał że przez omyłkę wszedł do 
cudzej' klasy. Cofnął się nawet do 
dr2:Wi. Ale spostrzegł, że to wcale 
nie cudza klasa, a jego własna -
tzwarta klasa. Oto na ścianie wisi 
ll"Udy kangur z podniesionymi ła 
pami, oto kolekcja motyli w pu 
dełku za szkłem, oto jego własna 
ławka. 

- Dzień dobry! - zawołał. -
Dobrego ·apetytu! Skąd się tu wzię 
łaś 

- Ja. jestem nowa - powiedzia 
ła dziewczynka bardzo cicho. 

leży. 
W tej chwili weszły do klasy 

dwie dziewczynki. Wołodia zatrzas 
nął pulpit i krzyknął: 

- Kumaczowa ! Szmulińska ! Wi 
tajcie, dziei1 dobry! Mamy nową! 
Ja pierwszy ją zobac2yłem ! 

Dziewczynki przystanęły i rów­
nież ze zdziwieniem spojrzały na 
nową. 

- Naprawdę! Nowa? 
- Tak - Pl wiedziała dzie\vczyn 

ka. 
- A dlaczego to w zimie? A 

jak się nazywasz? 
- Morozowa 

dziewczynka. 
powiedziała 

W tej chwili weszło jeszcze kil 
koro dzieci. Później jeszcze ktoś. 
I wszystkim Wołodia opowiadał: 

- Chłopcy! Mamy nową! Nazy 
wa się Morozowa! Ja pierwszy ją 
zobaczyłem! 

Nową obstąpili_ wszyscy. Ogląda 
no ją, rozpytywano. Ile ma lat? 
I jak się nazywa? I. dlaczego zimą 
wstępuje do szkoły? 

- Ja nie tutejsza - dlatego -
powiedziała dziewczynka. 

- Co to znaczy nietutejsza? 
Coś ty - nie Rosjanka? 

- Roojanka. Ale ja z Ukrainy 
przyj t:<chałam. 

- Ale! Naprawdę! 
- Naprawdę! odrzekła dziew-

czynka. 
Odpowiedziała cicho i krótko. I 

choć nie była zmieszana - wyda 
wala się jalrnś smutna i roztara . . „ 
mona. I ciągle zdawało się że 
chce westchnąć. ' 

- Morozowa, chcesz, będziemy 
siedziały razem - zaproponowała 

Wszyscy z pewnością słyazełiście · 
o wspaniałej trasie W- Z. A wie 
le z Was na pewno było na trasie 
i podziwiało jej cuda. Czy słyszc 
liście również coś o trasie 0-K? 
Chyba każde z Was wzruszy ze 
zdziwieniem ramionami i pomyśli, 
że zaszła tu jakaś pomyłka. A jeu 
nak, nie. 

W ubiegłym tygodniu wybrałJm 
się do Spały, do obozu harcerskie 
go. Deszczyk kropił rzęsiście, \.W0 

rząc wielkie kałuże, po których 
uporczywie człapałem w kierunku 
obozu. Przed · samym wejściem 
znów kłopot. Przez dość szeroką 
strugę biegły trzy wyślizgane bel 
ki. To miało -wyobrażać mostek, 
oczywiście tylko dla· tych, którzy 
są mistrzami akrobatyki. Miałem 
do wyboru, albo brnąć przez str:1 
myk, albo„. przejść przez kładk~, 

Postawiłem jeden krok, poślizg 
n~em się, drugi krok, straciłem 
równowagę, trzeciego już nie zdą 
żyłem postawić na kładce, ugrz.1z 
łem w błotnistym dnie strumyka. 

Gdyby się na tym skończyło, nie 
pisałbym o nieprzewidzianej kąpieli 
nóg, ale to jest dopiero począt~k 
tej historii z trasą 0-K. 

Zdziwicie się jeszcze więcej, kie 
dy Wam powiem, że właśnie bl'!lą 
łem po błocie i wodzie na tajemni 
czej spalskiej trasie 0 - K. Tylko, 
że przyszedłem za wcześnie, trasa 
była dopiero zaczęta. 

Na drugim brzegu strumyka., 
nad błotnistą łączką błyszczała 
wielka tablica z napisem: „Uwaga ! 
Roboty drogowe drużyny zuchowej 
.,Mostostal"! A za tablicą długi!. 
szereg dziewcząt i chłopców, żywo 
machających lśniącymi łopatami 
Rośnie na ciemnej zieleni łąki źół 
ty pas n·asypanej ziemi. • 

- Budujemy trasę 0 - K! 
Spoglądam, kto to krzyknął? 
Toż, to Maciuś! 
- Tak, druhu Redaktorze! Nikt 

już nie będzie człapał po błocie, ani 
nie będzie brodził w strumyku -­
mruga do mnie figlarnie. 

Szur! Szur! Szeleści milionami 

jej Liza Kumaczowa. Obok mnie 
jest wolne miejsce. 

- Nowa nauczycielka - dokoń 
czyła Wiera. 

- Wszystko jedno - jak chcesz 
- odpowiedziała nowa i przesia 

- Nauczycielka? 
- Aha! Zamiast Eleonory Ma 

twiejewny. Och, gdybyście wie­
dzieli! - Wiera klasnęła w swoje 
długie ręce. - Sliczna, młodziut­
ka. Oczy niebieskie, a włosy: : : 

Dz·iś Harcerska Sfażba Polsoe daje nam prawo do dwny, że na.'IZ 
wysiłek, jest obok 1rił'lu innych, równie pot rzcbny dl<L kraju. 

To '1iezlo-nt?1e przekonanie jed,ttoczy 11.as w jcll11ą silną gr0?1wilę, 
pod s-;tand.aremi pracy d"fa Ojczyzny, Ujceyzny wolnej i sprau:ied!i­
wej U?czymiy, która ma praii·-0 10!17nagać od n<t8 pn:..cy i jeszcze raz 
pracy. 'l'o V»r?ĄJstko m'iMzczą w sobie t'l'Zy litery HBP. 

dla się do Lizy. 

(dalszy ciąg nastąpi) B. J. 

Tego dnia, prawie cała klasa 
przyszła wcześniej niż zwykle. 
I choć nie widzieli się wszystkiego 
dwa tygodnie - ale w ciągu tego 
czasu nabrało się tyle nowin, jak 
w innym czasie za całe lato. 

W dom Wani Michajłowa trafiła 
bomba - a jego wraz z matką i 
siostrzyczką zasypało w schronie 
i dwa dni ich odkopywano. Tola 
Siemionow mieszkał za miastem: 
widział na „własne oczy", jak na 
sze baterie przeciwlotnic?-e zbiły 
prawdziwego niemieckiego .,Me­
ssersz.mita.". Brat żorżika Siemio 
nowa, znany narciarz i futbolista, 
poszedł na front jako ochotnik. U 
Luby :Ę{arancowej wstąpiła do ar­
mii prawie cała rodzina. Dwaj 
bracia, ojciec i wujek. Starsza sio 
stra Szmulińskiej wygrała na lo 
terii państwowej trzy tvsiące rubli 
i wszystko co do kopiejki oddała 
na fundusz obrony. Wołodia Be 
ssonow żadnych nowin nie miał, 
ale zaraz na poczekaniu je wymy 
ślił: że w ich dom trafiły cztery 
zapalające bomby i on trzy ~ep 

W dniu święta narodowego Rumuńskiej Republiki Ludowej 

tal walonkami, a czwartą. kiedy 
już walonki zaczęły się palić. za 
pluł, przynioM do domu postawił 
na komodzie. 
Wołodii nie uwierzono. Wiedzieli 

wszyscy, że jest blagier, ale poz 
wolili mu zmyślać, bo to było za 
bawne i dlatego jeszcze, że bardzo 
śmiesznie o tym opowiadał. 

D:ńeci nasze, powracające s wczasów leuiicl1, ocsekuje urocJ:yst.a in.arigu.racja 
rok« lzk<1lnego. D:1ied rrunuńskie - po powrocie J: kolonii letrrich i obo­
zów - czeka jeu:.c:ie pr%1ldtera 1l->ielki uroc:z:yat.y obchód święta narodowego 

R11„-nuńskie.i l<epubliki Ludowej, które pr:rypada na koniec u·akacji, wła.!n ie Ul 

dniu dzisiejszym. 

Tak się zagadali, że zapomnieli 
o nowej i nie zauważyli, kiedy 
czas minął. Za oknem już zupeł­
nie się rozwidniło i w korytarzu 
:ta.dźwięczał dzwonek jakoś niezwy 
kle głośno i uroczyście. Dzieci szy 

D:tieci rumuńskie htórym ustrój demokracji luclot~ieJ podobnie jak u nas 
zaperrnił notui waru'nl.·i żvria, trnrunld, jakich ni{il:cly nie miała mlod~iez 
rum1ińska za panowania ;dradzieckich królów Karolów i Michalów -
z całym entuzjazmem i rado.\cią, do J;wrej i my .się przy{qc:wmy, obchodń 
święto swojej Republiki. . 

(iVa zdjęciach: dzieci robotnil.·ów i chlop6w ru1tmfisk1ch w drod:ie na tve.J«JY 
w góry i nad morze). 

RZ·ECZY 
bciej ni~ zwykle zajęły swoje NAJPIĘKJ.'iIEJSZY P.A.JlK 
miejsca w ławkach. Tymczasem BOTANICZNY ·w ·'LEGNICY 

Pa.rk botaniczny zc1t4\ł wiszczony 
w cz!l.!!ie działań wojennych, lecz obec 
nie p<ll\Vrll~ do swej dawnej łmetno 
ści. 

do klasy wpadła długonoga Wiera Słynne przed wojną na całym 
Makarowa. Dolnym Sląsku ogrody i parki leg-

_, Chłopaki i dziewczyny nickie zajmowały powierz~hnię 
krzyknęła, - Wiecie ... nowina! przeszło 100 ha. Park botaniczny 

BAKTERIE WSKAZUJĄ 
ZRóDLA NAFTOWE 

c ? Co taki 7 · k · składał się z ogrodu palmowego, 
-:; 

0 
· oł d ~g~ · Ja a nowi I w którym znajdowały się tropikal-

Geologowie radziooey odkryli n0 
wy sposób wykrywania źródeł~~­
towych. Jest to bakcyl, re>zWijają.. 
cy się jedynie w skałach, przesiąk­
niętych gazami palnymi. 

na · - . w. ano 0 
• 
0 a. ne rośliny oraz róż.n.e gatunki róż. 

- W1eC1e, u nas Jest nowa . . . I w zimie przechowywano je w spe-
- Cha-cha! - zaśmiały się cjalnych cieplarniach. 

„.„.„„„„„.„„ •• „„. „ ............. „ ...... ..._.._«•uu•• szym szeregu, tuż przy wstędze 

~~ Maciuś buduje Trasę 0-K j~ ~;~~~ p::~~:~ec~;ó;rro~~~f:. 
·•,, •,, • „ .... „., • „„, •• „„„ „ „ •,,••u•• „„ ,.„ ... „„„ • .„ • .„... Olbrzymie bukiety czerwonych 

kwiatów w rękach. Ale, co to? 
ziarenek sypany piasek, niknie w 
mokrej trawie, ale już nast~nne 
łopaty pokrywają błoto. Rośnie 
trasa 0 - K! 

- Dlaczego trasa 0-K? - Py 
tam Maciusia. 

- Obok naszego obozu harcer 
skiego jest kolonia dziecięca., na 
której mamy swe zajęcia. Pr::iwa. 
dzimy zabawy z !lziećmi, świetlicę 
koloniją, zorganizowaliśmy doucza 
nie dzieci z wielu przedmiotów 
szkolnych. Tak codziennie masze 
rować obóz - kolonia, kolonia -
obóz po mokrej łące, po błocie i 
wodzie już nam się znudziło i po 
stanowiliśmy wybudować naszą 
drogę. Oto i cała tajemnica IUU!zej 
trasy Obóz - Kolonia - kończy 
Maciuś i ze zdwojon!l energią rzu 
ca piasek. - A „Mostostal"- do 
daje ~ to nasza drużyna zucho 
wa, przyjęliśmy nazwę od znanej 
załogi, która prowadzi prace przy 
odbudowie naszego kraju. Dziś 
ukończymy drogę, od jutra zaczy 
na.my budować most przez stru 
myk. 

Zgrzytają łopaty w piasku, a ja Wzrok chyba mnie nie myli? Z .r;a 
usiadłem na brzegu i wciągam bu wielkiego bukietu widać płową 
ty. Brr! Mokre nogi. Ale to już czuprynę, a potem wychyla się za 
ostatni dzień takich mokrych darty n08ek. Maciuś! A niecił cię 
„przyjemności". Jutro będzie moi, uści.skam! 

na swobodn'.e spacerować rnaciu- Na drogę trasy opada przecięta 
siową trasą 0-K! wstęga. W niebo wzbija się potęż 
Długo jeszcze tego dnia migały ny krzyk radości i dumy. Co krzy 

w słońcu łopaty na łące - wy-
dłużała się droga umocniona dar- czą? Niewiadome, z pewnością 
nią i faszyną. każdy coś innego, każdy chce naj 

A od świtu stukały młotki i sie głośniej wyrazić swą radość. Ai 
kiery nad strumykiem - „Mosto wysokie sosny spalskie chylą swe 
stal" budował most. Wprawdzie nie wierzcltołki i ciekawie oglądają 
z żelaza i stali, lecz z drzewa, ale dzieło zuchowego ludku - trasę 
równie imponująco wyglądały cio 0 - K. 
sane okrąglaki i lśniące świeżością Maciusiowi spociły się oczy, nie 
i żywicą deski. ukrywa tego, - Mamy naszą tra 

Wieczorem „trasa 0-K" była sę, ·zwyciężyliśmy błoto - szepcze 
gotowa! Most przybrany zielenią, w·zruszony. - Druhu Redaktorze 
przed „trasą" szeroka wstęga za - Maciusowi poprzez „zaPQcone" 
myka drogę, Jest uroczysty mo- oczy, jak piękne, wschodzące słon 
ment otwarcia. Nastrój podniece ko, przebija ogromna rado~ -
nia i radości udziela się wszyst- Redaktorze, na naszej trasie 0 - K 
kim. Radość bije z szeregów zu poznałem prawdziwą radość pracy 
chowycb, ustawionych wzdłu± tra- - i z dumą spogląda na olbrzymi 
sy, radość maluje się na twarzach I czerwony bukiet kwiatów - na 
zebranej publiczności. W pierw- grodę dla przodownika pracy. 

~ JEST g~TUNKóW 
MOTYLI? 

Uczeni stwierdzili, że na świecie 
istnieje przeszło 100 tysięcy rói­
nych gatunków motyli. Najbarw­
niejsze i największe spotyka się w. 
I::Jiach i Ameryce Południowej. -

,J 

MASZYNA KOPIE 
I ZBIERA KARTOFLE 

Ostatnio w ZSRR skonstruo{v-a:: 
no swego rodzaju kombajn maszy­
nowy, który nie tylko automatyce­
nie kopie, lecz i zbiera wykopane 
kartofle. 

Całość składa się z kilku części: 
ostrego narzędzia, rozpruwającego 
ziemię, właściwej kopaczki, ?.'Ybie­
rającej kartofle na powierzchnię 

ziemi, cylindra., w którym kartofle 
automatycznie e>czyszczane są z 
rz:iemi, oraz elewatora, który .zbiera 
kartofle i przenosi je do wagonu 
przyczepki. 
UłllłlłtllłUfftUłtU1111łłlUllllłłUllllłlłllUfl1łlłltllUłtrtlll'9 

Ulubienic11 dziatwy w Lódzkim 
Ogrodzie Zoologie21nym 

Jak harc~rz wymienił . ubranie 
na w Budapeszci.e 
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Pomyślny przebieg Odrobimy • 
I okupacji zaniedbania przedwojenne 

= 
hitlerowskiej 

skupu zboża 

GS-ów 
iąz k Samo m cy Chlopsk·e· wynikiem sprawne[ organizacji 

I i właściwego przygotowan·ia 

ofensywę kul ur a Ino -oświatow-Gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłop~ka" rozpoczęły w całym kraju 

I skup zboża, pochodzącego z tegorocznych zbiorów. podejmie · wielką na • 
WSI 

Według meldunków z poszczególnych okręp:ów od 1 do 10 bm chłopi 

dostarczyli do gminnych spółdl.iielni ponad 3:?.000 ton zboża z nowych I zbiorów. 

""° drugiej dekadi;ie hm. "e wszystkich woje" ództwach oh5Prwuje się 

zr..acznie zwiększoną podaż zboża. Według prowizorycznych danych, do 
ebwili obecnej gminne spółdzielnie tylko w trzech województwach zakupiły 

r.onad 60.000 ton zboża z nowych zbiorów. 

Skup zboża ma w całym kraju pomyślny przebieg. Jest wynikiem spraw­

nego i właściwego preyg'ltowania aparatu ~póldziclczego do skupu, jeszcze 

przed jego rozpoczęciem. 

Jednym z naczelnych zadań 
ZSCh w obecnym etapie pracy 
jest akcja kulturalno - oświatowa. 

Pozostałości lat przedwojennyc1'1 
i zaniedbania na tym odcinku są 
ogromne. Prezydent Bierut na 
otwarciu rądiostacji we Wrocła­
wiu powiedział: 

- „Polska wyzwolona z nie1vo 
ii odrzuciła spuściznę starego sa­
nacyjnego układu społecznego. 

Ale ciąży na niej spuscizna wyna 
turzeń w psychice ludzkiej, spuś­
cizna zacofania. <'i"'.,..,"oty. o~,.:;lcu­

ra:,t~·:mu i upośledzenia kultu~al 
nego". -

Udowadniać, że tak jest, n ie po 
trzeba chyba nikomu. My wiemy, 
że psychikę chłopa polskiego 
kształtował przez długie wieki 
bat, oszukaństwo i strach przed 
piekłem. Stwarzano mu ciągle ta-

Od siewnika do ośrodka maszynowego ... 
Izabell.ów pracuje nad podniesieniem kultury rolnej 

Izabellów. leżący na drodze ize 
Zduńskiej Woli do Sieradza należy 
do Gminy Wojsławice, posiada 
szkołę podstawową, posterunek 
MO, Gminną Spółdzielnię Samop0-
mocy Chłopsldej i Spółdzielczy 
Ośrodek Maszynowy. Ośrodek jest 
najpóźniejszym nabytkiem. . 

W dużych halach, na betonowej 
podłodze, stoi 12 siewników, . 2 
traktory; 3 snopowiązałki, 2 kos1ar 
ki· żniwiarka młocarnia. czysz­
cz~ lnia, waly, śrutownik; pł.u~i 
traktorowe i cały szereg mn1eJ­
r: vcłi narzędzi i maszyn rolniczych. 
D~ n:edawna na miejscu. gdzie 
obecnie znajduje się ośrodek staly 
walące się stodoły resztówki ~a­
jątkowej i poniewierały ~tare zm~z 
czone pługi i brony. Wiele wy~1ł­
ku i pracy kosztowało ur~c~oro1e­
nie ośrodka oraz postaw1eme go 
na obecnym poziomie. 
Może jednak będzie lepiej, gdy 

o historii ośrodka opowie pierwszy 
projektodawca, a obecny kierow­
nik ośrodka ob. Władysław Owcza 
rek. 

- Myśl założenia ośrodka ~o: 

znajdowały - mówi ob. Owczarek 
- i oddaliśmy do naprawy Fabry 
ce Maszyn Rolniczych .w Zduń­
skiej Woli. W międzyczasie pro­
wadziło się rol;loty w polu, obsiewa 
jąc 80 ha i czyniło starania o przy 
znanie resztówki. 

Pod koniec marca Ośrodek otr.zy 
mał resztówkę. Zawrzała praca. 
Przygotowano halę na maszyny. 
Prz~·sz~y dałi.::ze dwa siev.miki i no 
wa kosiarka, a 27 kwietnia (też 
ważna data w historii ośrodka) 
pierwszy czeski traktor. 

Od tej chwili - mówi ob. Ow­
rz<t e~: - rozpoczęła si vłaściwie 
nasza działalność. Coraz więcej 
chłopów przychodtzilo zobaczyć co 
się robi w ośrodku i „przepytać" 
c:;~r maszyny wez ną udział w tego­
rocznych żniwach Ośrodek zyski­
w:-.! na popularności. A my, pra­
cownicy ośrodka mówiliśmy sobie, 
tak zresztą jak i wszyscy pomaga­
jący nam chłopi, że ośrodek musi 
wziąść udział w pracach żniwnych. 

mą z ośrodka zwieziono 5 stert ży 
ta. 

- Praca już szła, ale myśmy 
wybiegali myślą naprzód - mówj 
ob. Owczarek. - Młocka - to by­
to zadaniem ośrodka na najbliższą 
nnzyszłośl.. a brak młocarni bolącz 
ką. r znów nastąpiły starania j 

poszukiwania na Ziemiach Odzy­
skanych. Ale trud ten w pełni zo­
stał nagrodzony. O, proszę spoj­
rz!:'Ć, tam koło tej stodoły na ubo­
czu - pokazuje ręką 'N stronę wsi. 
Przy stojącej na polu młocarni 
kręcili się ludzie, podając z pobli­
skiej sterty snopy zboża. MaEizynn 
pracowała. 

To bvlby koniec - ob. Owczarek 
spojl'tZał na nas jakby chciał po­
wiedzieć „A nie mówiłem; że nie 
ma nic c.iek<J.wego". 

My jednak jei1te.śmy innego zda 
nia. T.:-n osrodek maszynowy - to 
wstęp do podniesienia kultury wsj 
i poziomu rolnictwa. 

Razem oglądamy hale i stojące 
w nich maszyny. Każda na specjaf 
nej drewnianej podstawce, oczysz­
czona i na.oliwiona. 

01101;: przeprowadza się reperację 
starych bu-1ynków, kładzie się be­
tonowe podłogi. 
Otrzymaliśmv na remont istnie-

' vnków 389 tysięcy zło­
tych - mówi ob. Owczarek. - W 
okresie żniw prace zostały rzaha­
mo;i:an~. ale teraz po ich ponow­
nym podjęciu przewidujemy zakoń 
czenie na 1 września. Mamy za­
miar doku ić jeszc1e dwa siewni­
ki, aby w je.c;iennej akcji siewnej 
już wszysE{je gromady obsłużone 
byiy przez siewniki spółclzielcze. 
Oglądamv jeszr:~e traktory, wo­

zy, nlatforni•·. księgowość ośrod­
ka i musimy stnierrlzić, że wszyst­
ko jest tu w nadzwyczajnym po­
r1.ądku. Słu!'znie więc, że ośrodek 
ten został wyróżniony jako jeden· 
z na ilepszych. (Jot.) 

obotnicy z m·asta 
remontują wie~skie szkoły 

kie warunki, aby nigdy nie mógł 
dorosnąć do miana człowieka. Nie 
dla niego była książka i gazeta i 
nie dla n!ego szkoła. Chłopa uwa 
żano za zwierzę, czym głupsze. 
tym lepiej pracujące. 

Pomimo jednak tych ograniczeń 
wieś wykazała, że potrafi !}:\- f ele 
mentem twórczym w życ:u naro­
du. Wystarczy się przypatrzeć Dra 

cy ludzi, którzy pracują w Gm. 
Spółdz. „Samopomoc Chłopska ', 
w Związku Samopom. Chłopsk. , 
wystarczy spojrzeć na prarę 1u.fo 
wych zespołów muzycznych lub 
sporto"vych. na ludowy przemysł 
artystyczny i na wiele in. dzie­
dz n naszego życia społecznego, 
kulturalnego iub gospodarczeJo, 
aby się przekonać, że w ludzie 
wiejskim, który przez setki lat 
był pariasem, tkwią olbrzymie 
wartości. 

,f ednak twierdzenie, że w miarę 
!J,~l.\'WU czasu postęp kulturah10-
oświatowy sam przybierze odpo­
•viednie ks:-:tałty, nie mo;:e być 
dla nas wystarczające. Jeste<imv 
kr" iem mocr.o ;:: · · nym. a po._+ a 
wiliśmy sob:e śmiały i ambitny 
plan, że stan ten musimy zmienić 
w możliwie nnjkrótszym czasie. 

W tym celu przy Prezydium 
Rady Min:strów została po..,vołana 
Główna Komisja do S!Jraw Ku!tu 
r~' z prt>miere·m Cyrankie'\1.-iczem 
na czele. w skład której wchcdzą 
nr7"rlstaw ciele Ministerstwa 0-
św' aty i Kultury, Zw. Samop. 
Chłopskiej, Zw. Zaw„ ZMP 
ZNP i inni. Największą rolę w 
pracy kulturalno - oświatowej Ko 
misja ''··yznaczyła Związkowi ::;a­
mopomorv Chłopskiej i Zw. Zawo 
dowym. Te dwie organizacje przy 
~om~cy organizacji pokrewnych 
muszą wykorzystać doi·0bek lu:lo 
wy do tworzenia kultury socjali­
<>tyczne,i. Kuli.ura ludo·-,va n ie mo 
że się dzi. ś rozw:jać na bazie anal 

tyczny Kurs Korespondencyjny, a 
do pionu ,,C" w wypadku wspólne 
go czytania książek i gawt. 

Trzecim działem jest pion 
„A-W" czyli artystyczno-wido­
wiskowy. Będzie on zatem prowa 
dził prace muzyczno - teatralne. 

Młodzież wiejska, a nawet i 
starsi będą . mogli w pracach kul 
turalno - oświatowvch zna1eżć so 
bie dział. który im. najw~ęca.j od­
powiada i w którym zaspokoją 
swoją ambicję i dążenia. 
Ośrodkiem życia kulturalno­

oświatowego będzie świetlica gro­
madzka, k:erowana organizacyhne 
i gospodarczo nrzez Koło Gro­
madzkie ZSCh. "'Żeby Ś\1\.'ietlica mo 
g1a pracować, m'..lsi ona posiadać 
pewną treść w programie pracy. 
Dlateio w'.nna ona mówić o roz­
woju życia gospodarczego w gro­
madzie, winna w gazetce ściennej 
wyk_azywać słabości i osiągnięcia, 
powmna zachęcać i krytykować, 
tworząc w ten sposób nowe formy 
opinii publicznej. 

Rzecz jasna. że nie gdzie indziej 
jak w świetlicy będą prowadzone 
kursy korespondencyjne, czytane 
książki (indywidua1n'e lub zbioro 
wo), odl>. ·f· ję będa odcz'\-''iy, 
nogadanki. gry i zabawy: tam 
wreszc:e będziemy przeprowa­
dzać kursy dla analfabatów itp. 

W'Stała jeszcze w 194 7 r„ lecrz JCJ 
realizacja nastąpiła dopiero w rok 
później, gdy z Bolesławem Matu­
siakiem milicjantem z nasz;g? ~o 
sterunku v;ysłaliśmy zamow1eme 
do Sieradza na maszyny. Nie my­
śleliśmy jeszcze wtedy właściwie o 
ośrodku maszynowym, ale tylko o 
kilku maszynach które można by 
użyć do wiosennych robót w polu. 
O 'tym tylko mówiono na zebra­
niach planując, że otrzymane ma­
'91.yny' rozprowadzi się po go.spada~ 
stwach. Stało się jednak inaczeJ 
- opowiada w dalszym cią~u o~. 
Owczarc.k - zamówionych siewni­
ków nie otrzymaliśmy, ale zato do 
wiedzieliśmy się, że można ~ałożyć 
ośrodek maszynowy i ta mysl stała 
się dla nas celem. Za pośrednie 
twem Komitetu Powiatowego 
PZPR zgłooiliśmy nasz projekt do 
centrali rolniczej w Lodzi. 

W kilka dni po traktorze nadesz 
ły dwie nowe kosiarki czeskiej pro 
dukcji, pługi traktorowe i kulty­
' otc:„ a 11:araz po tym jeszcze je­
den traktor. Nastały żniwa. Ośro­
dek rozpoczął pracę. Do 1 sierpnia 
kosiarki skosiły 40 ha żyta, snopo­
wiązałki 20 ha. W lipcu i począt­
':ach sierpnia traktory rozpoczęły 
podorywki. których do tej pory wy 
konano 15 ha. Wozami i platfor-

W ramach a.kc.ii łączności wsi z nia, podłóg~ w miejscowych 
miastem robotnicy fabryki wló- łach podstawowych. 

fabetyzmu. Mogą ją rozwi.iać lu­
dzie umiejący czytać i pisać, tu­

szko- dz'e, którzy twórczość swoją oprą 
0 akc1ę mrganizowaną ; masvt\·ą. 
VI tym celu V.'}·praeow·„no kon!':!tl 
cję ws7echstronm~i nra 'Y kult11ral 

kienniczej im. Próchnika w Lodzi ł~ Dzięki łódzkim robotnikom w 
w czasie swego ostatniego pobytu nowym roku szkolnym dzieci wJE:j 
w Kurówce i Starej Poczcie, fl{l- -;in~ h~c ~· ·u:--. s i, 1 ' 

Zachodzi teraz pytanie. ~dzie na 
leży ~zukać miej-.C'a na iiwietlicę 
w f{romadzie. jeżeli nn. n'e ma 
tam żadnego domu ludowego? 
Otóż o św 'etlic~ pukać bedziem:v 
wszędzie. Być mo:i:e. :le wiele kół 
-rromad-r~:·~ii .... ~~„ 1~:;:dzie mus'ało 

wynająć izbę w domu prywat­
nym, być może wiefo gromad już 
w tym, czy w następnym roku po 
stawi domy ludowe. ale nie mo­
Żt iny pominąć możh\·o~ci 1;:tóre 
n ' ejednokrotnie same się ·p;oszą, 
'lby je realizowa~. llr.7 to jeszcze 
'.>Środków jak np. r0sztówki nie 
,.... " '"''1'"1'7v..t::inYrh _,,„/)kh Jo?ca­
li. ileż św; etlic maj„t1'"vrrch mo­
że i powinno służyć nie tylko ro 
i..oh1'krn·„ rolnvr1, A12 i 'miei:sco­
wej wsi. ile S7.1'6ł roln;c;rvch i U-
11iwersytetów Ludo\\~'<'h może 
da·~ · · 1

· · "'"' ...... „ „ ,..,._1 :il~ , ... \."' „1" 

wiat ~aski przystąpili do zakłada z nowymi pięknymi podłogami. 
' no - oświatowej w postaci tzw. 

~entów i doradców. Tam zaś, 
e:dzie tych możliwości nie ma, bę· 
dziemy rozpocz:ynctć budowę no­
wych domów ludowych. 01Dloty ""1 Państ\Vowrych 

Gospodarst"\Vach Rolnych 
świadczq o dobrych plonach 

Długo czekano na odpov.riedź i 
na zaakceptowane podania. 
~ 1'lareszcie - mówi ob. Ow­

ozarek dostaliśmy dwa pierwsze 
siewniki. Ale była już jesień, poza 
tym siewniki znajdowały się w 
PZGS w Skiernie'\\ricach. W grud­
niu 48 roku przydzielono n~ dal 
sze dwa. Te maszyny przyniosły 
szcz!>.Bcie gdyż pociągnęły za sobą 
now~ pr~ydziały. W pierwszy.~h 
dniach stycznia 49 roku dostal~s­
my 4 siewniki i z Funduszu. Zie­
mi 2 snopowiąa;ałki konne, Jedną 
traktorową, czyszczarnię z motor­
kiem, żmijkę: bejcownik, śrutow­
nik siewnik na,"i>zowy i 3 wały. 
Ter'az .:i.achodził problem gdzie je 
pomieścić. Sześć siewników stało u 
mnie w stodole, resztę umieściliśmy 
u go.spodarzy. 

Maszvny zwieźliśmy z poszc11.:e-
gólnych punktów, w których się 

Majątki PGR bezpośrednio po 
zbiorach przystąpiły do próbnych 
omłotów. celem przekonania się o 
ilości tegorocznego plonu. Rów­
nież znajdujące się na terenie po 
wiatu wieluńskiego majątki zespo 
łu PGR Nr 11 w Rudzie przystą­

piły do tej akcji. 
W majątku Ruda z jednego hek 

tara otrzymano żyta 20 kwintali 
oraz rzepaku 20 kwintali. W ma­
jątku Kopydłów z jednego ha -
żyta 20 kwintali, rzepaku 14 kwin 
tali i pszenicy ozimej 19 kwintali. 
W majątku :Masłowice żyta z jed 
'lego he - 18 lnvi·1t"1i. w rrająt­

ku Czarnożyły - z jednego ha o­
trzymano ::yta 19,5 kwintali, rze-

Ponad 120 tys. nowych czl~nkiń 
Kół Gospodyń Wiejskich ZSCh 

W ciągu I półrocza bieżącego ro 
ku zorganizowano w ca.łym k!'aju 
5.724 r>O'vvch Kól Gospo~. 'n \' j, ' ­

skich Związku Sam'.l~omocy Chłop 
sk'ej. Li('zba <'złonkm Kó1 1 ,r;,, • J­

dyń zwiększyła się o orz:e;ozb l 20 

Wiejskich ZSCh, zrzeszające po­
nad 281 tys. członkiń. 
Szybszy wzrost ilości .Kół Gosp_o 

dvi1 \'Vic,ir;kich ~:-Cll Je:;L wyra­
kiem między innymi coraz spraw 
niejszej „Di!ilności G'11innych 
f:arl Kobiecych. R2d takich działa tysięcy. 

Obecnie 
nych jest 

w ca.lym kraju czyn- już w kraju ponad 3 tysiące. 
12.782 Koła Go:spoayń I 

Znti ' . no"W'an1e .RADY~ 
słabszych na glebach lżejszych i 

dla Na glebach lżejszych, gdzie nie 2 pole - owies, 3 pole - łubin,\ Prz:yklady zmianowania 
mc'.!1a uprawiać burak6w, pszeni- mieszanki - motylkowe, 4 pole- gie~ s~abyc~. 
cy, rzepaku i koniczyny~ ilość '''JŚ żyto 5 pole - żyto - łubin. P1ęc1opolowka: 1 pole - ziem­
lin polowych jest niewielka. Ze N~ polu pierwszym - ziemnici nia~ti na półoborn~ku, ~ ~ole -
zb:,ż pozo:>taje tu tylko żyto i 0 _ ki przychodzą w połowie na obor łubm na prz.Yo~ame, łubm i s?ra­
wies, z okopowych ziemniaki, a z niku a w połowie na przyoranym dela na nas1eme, .3 pole - zyt? 
roślin pastevmych seradela i łubin. łubi~ie. Na polu trzecim - łubin na fosforze z wsiewką . ~eradeh, 

paku 19 kwintali, w Rychłowi­

cach - rzepaku 19 kwintali i w 
majątku Strojec z jednego ha -
otrzymano żyta 19 kwintali, rzt­
paku 14 kwintali oraz pszenicy 22 
k''lintale. 

Próbne omłoty wskazują na . to, 
że tegoroczne zbiory w majątkac.h 
państwowych powia!11 wieluiiskie­
go są na ogół pomyślne. Akcja 
próbnych omłotów trwa nadal. 

W najbliższych dniach ·rozpocz­
ną się omłoty na pełną skalę. 

Ró-.vnot;zr '·1ie z n:mi o~'bJ ·· PĆ sir 

będzie czyszczen~t- ziarna, worko­
wanie i wysyłka do naznaczonych 
p•_ink+ów bkupu. 

z 
Chłopi 

Sie~adzkiego 
zwiedzili 

trasę W-Z 
Dnia 21 sierpnia br.Zwią1ck Sa 

m<. p0mocy Chopskiej w Rierac.::rn 
zori:ranizował zbiorJ .v·i \..,.ycieczko: 
chłopów z terenu cal~g-o powiatu 
de, Warszawy, 

Uczestnicy wy !,E.czki w liczbie 
100 osób zwiedzili trnsę W- Z on .: 
nowobudujące się dzielnice Stolicy. 

Biblioteka 
dla Radzie na przyoranie, w polu czwartym 4 pole- żyto n,a seradeli i na no 

Na gl.tbach słabych, a przy tym występuje żY,tO na poplonie z wcza ~, fo21o"m~n-n,~ta;o ,;y.t·1, Na specjalnym µosiedzeniu 
:suchych, gdzie ze względu na ma- wsiewką seradeli. W polu piątym 5. p~le - serndela l łubm na .1a- Związku Samopomocy Chłops-
łą ilość wilgoci odpada owies, spra · · · f f s1eme - zyto na azocie I os orze ora> · kiej w Opocznie nagrodzono gro-
wa wygląda jeszcze gorzej. J en- łubin na przyoranie wiosną pod Sześciopolówka: 1 pole - ziem madę Radzice za najbardziej ak-
nakże i w tych wypadkach moż.1'1 ziemniaki. niaki na półdawce obornika oraz tvwną pracę ~a pali.i kulturalno-
ukladać często nawet dość dobre Szt-ściopolówka z rozszcrztJną na łubinie i potasie, ~ 11ole - se- I oświatowym. 
zmianowanie. . . uprawą motylkowych: 1 pole up. radela, 3 pole - żyto na potasie, W nagrodę za tę działalność, 

Oto przykłady dla gleb lze,J- ziemniaki. 2 pole - owies, 3 pole 4 pole łubin na przyoranie, przekazano \~!Zorowej ~romadzi e 
szych. 1- seradela, 4 pole - żyto, 5 po 5 pole - .żyto na fosforze, 6 pole biblioteczkę składającą się z 58 
Pięciopolówka typu l!,.nejściowe le - łubin, 6 pole - żyto. W P'> . - łubin na przyoranie. tomów książek popularno nauko-

20: 1 pole o'!PP.~_!lP· zi~~iaki, lu 5 łubin na przyoranie! wych i beletrystycznych, 

pi o n 6 w. 
Pion „U" (nauka na uniwersyte 

tach powszechnych) zajmie się pra 
cą na odcinku dokształcania i sa­
mokształcenia wychowując w ten 
!"pos6~i tysiące prncnwników pra­
cy społecznej we wszystkich 1h1e 
dzinach gosuoda:czych i kultiira~­
nych. Ponadto ·vior'i. „U" obr.j;n'e 
dział pracy uczelnianej, by przez 
różnorodne kursy i Uniwersytety 
Ludowe szkolić pracown~ków spo 
łecznych z głębszym podkładem 
wiedzy. 

Pion „C", który możemv na­
zwać dz.alem czytelnictwa, będzie 
się rozwijał w miarę rozbudowy 
bibliotek i zwiekszania się ilości 
prasy na wsi. Obejm' e on czyte1 
nictwo ks:ążek i gazet, uświada­
miając swych członków, w jaki 
sposób czytać lekturę. aby z niej 
\"ynieść odpowiednią korzy§ć. 
Zespoły samokształceniowe bę­

dą więc należeć do p:onu „U", je­
żeli będą przerabiać np. systema 

Nie jest to wcale wizja dalekiej 
przysz.ło3ci. Już obecnie mamv 
dużo świetlic, w których prace 
kulturalno - oświatowe zaczynają 
przybierać realne formy, a w cią­
gu najbliższych miesięcy zacznie 
się batalia o to, by każda wieś sta 
nęła do walki o nowego człowie­
ka. 

Nie mote być różnic między 
człowiekiem miasta, a cz:łowie­
k:em w.si. Człowiek wsi nie chcac 
pozostawać n<dal noza naw;:~sem 
historii, musi obok sytep,o żołądka 
i dobrzp:o ubran·a mieć również 
jasny. chłonny Un1ysł. 

Aparat ZSCh jest iuż do tego 
pnygotowany. jeśl; 'orgamzacJe 
pokrewne, jak partia poHtyczna 
ZMP, ZNP, Zar:>:ądy Gminne, Ra 
dy Narodowe itp. przyjdą z odpo 
wiednią pomocą, to walkę tę wy 
~·ramy. in:i:. St. Swiatek 

Snopowiązałko 
odezwij się! 

-
Znamy już korzyści, jahie U."}71ikają s uliytl.'4Tlia do pracy w polu m'!· 

s:yn rolniczych. :laos:c:ęd::a ~ę wiele e:a1u i sil lurlzhich, które się 
zuiywa pr::y pracy ręczn<'j. S:zc:ególni#' wł,elkq pomocq w erosie żniw, sq 
~nopotl'iqzalki, które kos::q, zbierają ora:: w)ąiq "boie w snopki. 

Ośr0<ltk mru:i:ynort:y 1v Wieri:eltach, pot.dat ~i>rad:r1d. również :dawał 
sobie sprawę : tyrh kor:r.y.foi, dlatego tet oddał do TOR-u w Wieluniu 
2 :epsute .snopowiązałki celem wyremontowania. Po naprawie ma.szy. 
ny te miały być pr::eznac:r.one do pomocy w praey malo i średniorolnym 
chłopom. 

TOR zabrał się cJo remontu. l tak je repero1Vlll, tok rozkręcał, ai pet~ 
nego dnia spo~tr::e:iono, i<' snopowiq~ałek nie ma. Dosłownie :mikły. Co 
<ię ,,talo? „. Do tej pory O,frodek w Wierzcluich nie wie nic o swojej wła­
•ności. " Irlo u:ie c:r.y i Mm TOR mo:ie 1/okłnilnie pou•iedzieć, gdzie się 
~1wjd11jq s11opou·iq:rnlki? 

Przypuszc::fllnie i1111y O.\rodek lub n1ajqtek 11u•ażcjqc je 'a ,,11.·ojq wła.maść 
-z11l1ral cło prrrcy. 

Obor.l'iązhient jeclnah 1.·ier:ownictwa TOR-u jest :immżać nQ; ta, kto zabiera 
mas:r.y11y, gd?'i może :(Lj.~ć wypadek, ie w :samęeie mogą wynie.5ć cały 
<t'<lr.<:lal : k1erow11icwem. 

Al<' żart,y na bok. O.<rodek w W-itr.chach mopowiq:alki nie otr::ymal 
.:: TOR-11 i nie ucyl.-omtl ~H'ego planu żniwnego. Nie mogli tef: chłopi biedni 
l<orzyw1ć :z iah cermPj ma.<zvny. Dl.atego &prau:a tajemniczego zniknięcia 
z TOR-u s11oporciqzalki ll'i1111a być co rychlej wyjaśniona. 

]an Sroka 

WARUNKI PRENUMERATY ,,GŁOSU CHŁOPSKIEGO 
Prenumerata pojedyńczego egzemplarza „Głosu Chł•msk!ego" 

wynosi: 
miesięcznie 100 złotych 
kwartalnie 300 złotych 
półrocznie 600 złotych 

Prenumeratę indywidualn~ należy zgłaszać w 
Urzędzie Pocztowym lub u lieton~zy wiejskich. 

najbliźszym 
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Ur Ei<A SlĄ:;KA 
W PA!-l5TWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

D:i;i, , dnia 23 sierpnia 1949 r. o I 
godz. 19 opera „Carmen" G. Bizet. 
W pnr tii tytuł<>wej Krystyna. Szcze· 
pańska, oraz Mari:i. Kunińska, Olga I 
Szn.mborowskn., Nina Dubinówna, Le· 
sław Fisze, Ci:esło:w Kozak, Stefa.n I 
Dobiasz, Adam Łukasik, Wlodzimiorz 
Lwowicz, Piotr Wołouyin. 

Jutro dnia. 24 &ieTpnia. 1949 n. o go l 
dzinie 19 011era ,,Dos PasquaJ.e" C.

1 
Donizettiego (przedstawienie .za.ku.pio 
ne prze ORZZ passe-partout i bilety 
bezpłatne Sfł nieważne). ' 

TEATR KAMERALNY 
DOMU 2:0ŁNIERZA 

· t6di, ul. Daszy6skiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień co­

dziennie o godz. 19.15 w Te~łrze 
Kameralnym komedia Shawa „Szczy· 
gll zaułek". 

??EATR LETNI „OSA•• 
Pic>trkowska 94, teL 272-70 

Oodziellllie o godz. 19.SO, w niedzie 
I~ o 16 i 19.30 komed-i.a muzyczna. 
pt. „Krawiec w zamku". 

'Wójcik (Warszawa) jako pterwsey 
z Polaków przyjechał na metę I eta­
pu w Helenowie, zajmując w ogólnej 

klasyfikacji dopiero 19 miejsce. 

K ·1 edy doborowa stawka 120 kola-
rzy startowała z Warszawy 

do pierwszego etapu g;gantyczneg.> 
wyścigu dookoła Polski, na mecie, 
na stadionie helenowsk~m gromadzi 

Ili Jl-
· U l!rlę już pierwsi w;dzowie. 
l Po godzinie stadion był pełny, u-

AD.i:.,IA - „Kwiat 
godz. 16, 18, 20 
f ilm dozwolony 
lat 16 

miłotici ' • 

dla młodr.ieź7 Od 

BAŁTYK - „Trójka Tre.fl" 

lice zatarasowane, a tys'.ące widzów 

I ocz.ekiwało wzdłuż trasy. 
Długie oczek:wanie na kolany u 

rozma1cili organiu.itorzy występami 
czeskich drużyn piłk! rowerowej i 
akrobacjami na rowerach. 

PIERWSZE MELDUNKI 

Nr 230 

I P k 
e I mi miejscami podz!el:l! się Du6az:y-

. · ~ sza drużyna, n ie:otety. uplasowała o CZ q Ie . n Ie S 
cy, Rumuni, 1":.:ancuzi i Anglicy. Na-

I Pierwszy etap VIII ,,Tour de Po~ogne" zakon' ~czył s1"ę l :~lon;~;~I~~:;~~::2fr~~~a z~ I j łami nie jest duża, a więc łatwa do 

generalną porażką naszych kolarzy :0!~~~ :;;~~~~;~hN~:=~~ 
Pierwszy z Polak6w Wójcik zajął dopiero 19 mitjsce Krótkt~~~~~~z~~tateczna 

(Angl:a), Sandru (Rumt:nin), mija- współpraca . pon1:iędzy pcszczególl1y­
jąc jeszcze na finis z.u Riegena (F ran j m: zawoo_n1k~: P?.za tyrn nas: 
cja), Jensen (D2nia}, Clarke H. :An chło;ic:i:- me m1eli d osc c:a3~1 na zr, ­
glia), Parker (.l\.1:gl:a), Brunel (Fran ! poz.nan;e się z nowyr.1 r,pr::~~e.m {ro 
cja). I weryJ, kt?re otrzymali k;ó ~ko przej 

oczektwaniu. Speaker ogłasza - So regoś z nich kraksa, zajmą pierw­
chaczew m!nęła grupa kolany zło- sze trzy miejsca. Druga grupa zło­
żona z prawie 30-tu zawodników. żona jest z dwóch Francuzów : je­
Pierwszy był nr. 21 Duńczyk Jorgen dnego Anglika. O ol'rlemset metrów 
sen. Jadący z feralnym numerem 13 za nimi, w trzeciej grupie jedz:e 
Czech Bohdan miał kraksę, to sa- p;erwsz.y z Polaków Wójcik. Tempo 
mo przydarzyło s.ię polsk:.emu zawo wzrosło do 40 klm. Zawodnicy są en 
dnik:owd Cuchowi ~Gwardia - War- tuzjastycznie witan~ :przez Lłumy 
szawa). Tyle nam doniósł pierwszy zgromadzone na trasie, które nie ro 

j meldunek. Wśród zebranych na try bląc sobie nic z przelotnych desz­
I bunach wyraźne poruszen:e, n ie w ia czów obsypują jadących k·.vfatami. 
; domo co slę dzieje z resztą naszyc.~ STADION ZAMIERA W OCZE.KI· 
1 kolarzy. jak jadą ~ na których są · WA?li"IU 

rr..iejscach. 
Godz. 17.25 drugi meldunek. Gło- Goch. 18 - napięc!e na stadion:e 

doszlo do punktu kulminacyjnego. 
wno m:nęła czołówka wyścigu zło- Czołówka wyścigu m:nęla rogJ:1d. 
żona z trzech kolarzy - Duńczyka Jeszcze tylko kilka m inut. 
Ostergaa.rda., Rumuna Nlculescu 
I Włocha Locate!IL za nimi 0 k!lo· Nisko, prawie ponad dachami do-

mów krąży samolot, prowadz: czo­
metr, w drugiej grupie złożone.l z 15 łówk~ i ;PO t;rm, jale zatacza coraz 
7,awodn~ków jedzie pierwszy Polak bl!żej kręgi można domyślić się, jak 
Wójcik. daleko od stadionu są jeszcze u.wo-
TEMPO 26 KLM. NA GODZIN~ dnicy. 

O 17.40 towarzyszący wyścigowi NARESZCIE JADĄ 
samolot z.rzuca dalszy meldunek - Z ulicy dobiegają odgłosy w:iwa-
Tempo słabe, ostry, poryw:sty wiatr tów, 15 tys:ęcy z.gromadzonych pow 
1 deszcz, kolarze jadą z szybkością staje z miejsc, wśród pow!'zechne~o 
nie przekraczającą 26 kim. na godz:- aplauzu wpadają na tor p:erwsi za­
nę. wodnicy, czołowa trójka. Wtród nie 

W miarę napływa.ni.a wiadomośc:. milknących braw zdobywają s!ę na 
z trasy rośn ie napięcie na trybu- szalony finisz, przerywając taśmę w 
nach. W kilka m~nut później nadcho następującej kolejności - Nicules­
dzą dalsze meldunki. cu (Rumunia), Ostergaard (Dania}, 
Czołówka wyścigu pozostaje bez Locatelli (Włochy}. 

zmian. obejmując na zm:anę prowa W trzy minuty patem. w odstę­
dzenie. Po przej.echaniu Strykowa 

1 

pach parosekundowych przybywają 
drieli ich od drugiej grupy dystan.s dals: - Garnier (Francja}, Olsen 
2,5 klm. Jeżeli tylko n!e spotka któ- (Dania}, Lemay ~Francja), Clark 

Znów k:lka mlr.ut przen.vy, publi ZC:.\~od~m. . . 
czność niec:c-rpl1wi s '.~ . Każdego nur . ic•orn.mo chw:l.:iweg,)· n.:ó!P:Yt\·c~ z:? 
tuje takie samo pytanie: - Gdz:e 1 r.:a daleko nam do pesym:7.m'J. P1cf 
są nasi c:1łop::y? wszy etap :1'.e dec:.od·.1 jc" Nas! ko::;­
WOJCIK PIERWSZY z POLAKOW rze s.ą .'"" dobrym n~stro.;u i ob:ccu„ 

Na metę wjeżdża S.palazzi .(Wło- ją c~b:ć stra::o:-:c ~:n~1~:.·~n: ~ru61'11 
chy), Du.mitr escu (Rumunia). Norha etap.e t. zn. z Lcid .• i do . l .'.l.th .. a._ ~„ 
d :an ~Rumun:al. Negocscu (Rumu- k;órego ;vystar!UJi dz.:s:aJ o g%Z ·­

n ia). N:el.sen (Dan'.a), i nares::c'e .. „ rr.e ll-e, . 
st;:d:on huczy od braw, p:erws: y z KLASYFiKACJA IN7ll\YIDUA: .• :~A 
Polaków Wójc ;k. Po n im przycho- I-go E'I'APU - DY~ffAXS 1:rn t:LM. 
dzą kole jno - Pcitersen (Dania). Chi WAf:.SZAW.\ - LOr!ż 
cornban (Rumun:a). ,Torgensen (Dó- 1. N:culescu m umu1::0J - 3 ;.jO.CO 
n ia), Wyględa (Po:sk.a} i tr::-:?ci z 2. O.stergaard (Dan:a} - 3::5::J Ol. 
naszych zawodruików, „tygrys" Na- 3. Locatelli (Włochy) _ S:S0,02. 
pierała, któremu. jednak brakło już 4. Garnier '.Francja} - 3:51.55. 
s.ił na finiszu i na 100 metrów przeri 5. Olsen (Dania) _ 3:51 ,55.~. 
metą, prnn'.mo dopingu. por.wala się 19. Wójc'.k (Po!ska) - 3:54. O~. 
jeszcze wym:nąć Zuchc!Eemu '.Wło- 23. Wygięcia (Po'ska} _ 3:57.13. 
ch:v). 23. Napierała (Polska) - 3:57. 15. 

P o.iedy1'1czo, parami i w małych 
grupkach. zaw~r.e ost ro finiszując i 
przy nieustannych w iwatach. przy­
chodzą kolejno dals i zawodn:cy. 
D~CZYCY, RUMUNI J FRAN· 

CUZI NA CZELE 
Komisja sQ<iz'.owska obl:cza czasy 

1 wyniki. ZmE;czeni ko!arz.e po wypi 
ciu szklanki papoju orzeźwiającego 
dzielą się m:ędzy sobą uwagam:. zda 
ją rowery i zostają odprowadzeni 
na kwatery. Wyn ików nie ogłoszo­
no jeszcze, ale wiemy, że pierwszy 

DRUZVNC'i'\'O 
1. Dania · 
2. Rumun:a. 
3. Francja. 
4. Anglia. 
5. Włochy. 
6. POI .SKA. 

Złota karta zwycięzc6w 
godz. 17, 10, 21, I O god:dn:e 16,40 przychodzi pierw 

S'l.y meldunek. W1downia zamiera w 
--------------------------------------------------.......-~~----„~· film dozwclony dla młodzieży od 

B-~~r: _ „Trzeci szturm" Marian Górny z Gomunic 

łV wyścigu llstonoszów 
1. Górny Marian (Gomunice, 

obw. Radomsko)-30 m. 54,2 sek. 
2. Urbański Antoni (Żychlłn, 

obw. Kutno) - 39 m. 54,ł sek. 

~~::~·1~~
8

~w~~(~~ dla młodzieży od łl aj s z y b s z y m I i st o n os Ze ID 
GD~ ! TI.A: - „Prtgram Aktua.l.noAc1 I • ' d • I ' d k• 

3. Wawrzyniak Leon (Grano­
wie<:, obw. Ostrów) - 39 m. 54,5 
sek. 

4. Topolski Józef (Słupsk, obw. 

1;:rn j. i Zngr." Nr 86/49. w WOJeWO ztw1e o z 1m 
~~olz. 11, 12, lll, 16, 17, 18, 19, 20, o • , 22 sieri>nia chybal POCZTOWCY MASZERUJĄ". 

Konin) - 39 m. 54,5 se!i. 
5. Karbowiak J6zef (Stdzłejo­

wlce, obw. Łask)-39 m. 54,5 sek. 
· Zlen na długo pozosta- Pośrodku alei maszerują przy rowe 

H~r. (dla mł<>dz.) - „Wielka Nagro nie w pamięci sportowej Łodzi. Już rach listonosze. Pod C'Zerwonymi ta-
Na wyróżulenie zasjuguje jen 

cze Wolski z Piotrkowa. który 
tuż przed metą został potrącony 
ł pomimo cdnieslonych potłncreii. 
wyścig ukończył pieszo wvka:i:u · 
jąc godną najlepszego spÓrtow­
ca ambicję. 

.Ja" od samego rana ruch na ulicach pa· blicaml, na których czytamy na:z:wy 
godz„ 15,30, 18, 20.80 nował większy, niż zwykle. Nerwo· okręgó,..,, ustawiają się w pełnym u· 

l\!!UZA - „Dz:ewczęta z balotu" wiej dzwoniły tramwaje i jakby szyb mundurowaniu, wraz z rowerami, 
god z. 18, 20, clej 'przemykały auta, a na twarzach na których dziennie „przekręcaj:t" 
f il m dllzwolony dla mło&ietr od przechodniów malował się wyraz ja- wiele kilometrów docierając na nich 
Int 14 kiegoś oczekiwania„. do najbardziej zapadłych wiosek. Na 

Za kilka godzin w Warszawie roi· plecach każdego z nich wielkie, białe 
pocznie się „VIII Tour de Pologne", płachty numerów startowych czynią 
za chwilę najlepsi kolarze spośród Il· dziś z nich sportowców. 

Brawo, przyjacielu z Phtrko­
wal 

POL'.}NIĄ - „ITTiea Graniczna" 
godz. 15.30. 18, 20.30, 
f . Im dozwolony dla młodtle!y od 
lat 12 

Pr..7...:3DWIOśNIB - „Aktorka.', 
godz. 16, 18, 20, 
fi lm Mzwolony dla młodzieży cd 
lat 12 

ROEIJ'i'!ITK _ „Ka.riera" 
godz. 15.30, 18, 20 
d•zwolony dla młodzieży od lat 14 

ROMA - „MiłoM na Lekarshn" 

stonoszy wiejskich Okręgu Łódzkie- W DRODZE NA START 
go walczyć będą o piękne i kosztow· W drodze na stltTt towarzyszy nam 
:ce nagrody ufundowane przez dwie drobny deszczyk i coraz większe Uu 
niljwi~ksze w Polsce .~półdzleln1e .WJ my publiczności. 
da~1ncze R.SW „Prasę l „<;:zytel.nik • Wolniutko przejeżdżamy ul. 6 Sierp 
k~re budidy przez długie dni po· nia, Piotrkowską, Placem Wolności 
dziw wszystkich łodzian na jednej z i dalej Nowomiejską, ulicą Wojska 
wysta~ skl~powych pny pryncypał· Polskiego i wreszcie Strykowską do· 
nej ulicy miasta. jeżdżamy do wielkiej bramy trium-

.w ALEI KO~CIUSZKI . . falnej ustawionej za wiaduktem ko· 

\t 

. \. ,,:~:~: ;'.i 
Pocztową • A I. Kościuszki przed wyrmzeniem na start 

NAiSZYBSZY LISTONOSZ 

Z żucia klubów -
Dziś zebran'łe 

Gimnastyków 
Związkowca-7rv wu 

WOJ. LODZKIEGO Sckcj11. giwnn! tyczna Klubu f'.;io rt o 

godz. 18, 20, 
dozwolony dla mh>ih!eźy cd 

REKORD - „Zielone lata" 
c1Ja młodz. go-O.z. 15,SO 

Jestesmy w Alei T. Kościuszki. lejowym na powitanie zawodników 
łat 14 Przy rogu ulicy 6-go Sierpnia zbiera· „vm Touru". 

ją się mni~jsze i większe gru~kl wi· „TOUROWCY" WYRUSZYLI.-" 

q•ch. Mijamy pierwszych marud('· 
rów, których listę otwiera Kazimier­
czak Jan z Góry Sw. Małgorzaty, póź 
niej karetkę C:i:erwonego Krzyża i 
wreszcie czołówkę, w której ciągnie 
na zwykłych „Torpedo" czterech 
pocztowców prowadzonych przez Gór 
nego Manana z Gomunic, później­
szego, jak się okazało, zwycięzcę. 

Z daleka ukazują nam się konturv wegl) „z"·i ą zliowiec ·Zr."\\'" L ódi za­
Lramy triumfa h ej i g<:ste s:zpalery wiada m·a w~zntkich człn n ków o r c­
publiczności. Wśród ze bran)rc; lJ mie~z braniu, które ~dhędzi f' ~i ę " ·· <ł:1iu ~:; 
kańców ul. ~trykowskiej poruszenie. ;;ierpnh 194!1 r. w ~ali prz" ul. Png-1-
Jadąl. Istotnie ~ mgły wyłania się now•kiego 82 0 :;:niiz. JS. · 

„llfoja miła." 
godz, 18, 20.30 
rlozwolony dla młodzieży od lat 14 

STYLO'WY _ „Powrót do domu'' 
d!:t młodz. godz. 16 
g 1dz. 18, 20 seanse 111ol"llUl.lne 
d ::walony dla młodz. od lat H 

dzów, wśrod których pr~ewaźaJą mun Start i metę wyżnaczono pocztow-
dury i czapki pocztowcow. Naraz od com nieco dalej. Tutaj dowiadujemy 
strony . ul. L.egronów dochodzą nas się od spotkanego wiceprezesa ŁOZ 
dźwięki orkiestry. Tłu_m na chodni· Kol. p Wróblewskiego, że 20 minut 
kach zafalował. Pootwierały się nie· temu zawodnicy biorący udział w 
mal wszystkie okna kamienic. „VIII Tour de Pologne" opuścili War 

l~ĘKSZE \łYGRAłłE 
szawę. Trzeba się więc śpieszyć, aby 
pocztowców nle dogonili Włosi. czy 
Francuzi. 

t.wr.;: - „Antoni i Antoui.na" 
godz. IS, 20 
1''ilin dozwolony dl& młodzieży 
lat 14. 

!J6 L o.,- E Rll· 
od 

2-ty dzień ciągnieaia IV-ei klaSY 

CHŁOPCY NACISKAJĄ fETlAŁY 
O godzinie 14.40 siedemdziesięciu 

sześciu listonoszy ustawia się w 
dwóch rz~oach po obydwóch stro-
1 ~rh autos!:to.<ly p.~g .1da 11t:1ymaje TA"'IlY - ,,.Dried z jednego pod­

wórka" 
godz. lG, 18, 20, 1l 

f: Lm at>;;wolony dla młodzieży od 
ll\.t 7 

TT;lCZA - „T ragiczny poScig" 
godz. 17, 19, 21 
f'.lm c:<>zwolony dla młodzie!1 od 
Int 18 

WIS1'1A - „N ewa Alb&nia" 
godz. 17, 10, 211 _ . 

fi lm dozwolony dla młodzieży od 
lat 7 

Wyrrana a.ooo.ooo zł padła na Nr slq pochmurna, dmie silny w!etr bocz 
60212. ny, animuszu dodaje jednak chbp· 

Wycrane po I .OOO.OOO zł padly na com orkiestra. O godzinie 14.45 opa· 
Nr 2102.'i 110961 83ZJO 89237. da t'horągiewka startera n~r.orowego 

dyr. Fikusa i chłopcy naciskają pe· 
Wy1rrane po 200.000 padJy na Nr l;.ały. 

2S<l69 80634. TEMPO Z MIEJSCA BARDZO OSTRE 

Wygrane 110 llJ0.000 zł padł:io na Nr 
9004 116"J0 12589 27026 429'2'3 45394 
50338 859M 

Wygrane po 40.000 zł padły aa Nr 
i349 12477 12572 26742 34653 4-1290 
51872 63185 679\10 82438. 

Z miejsca dzielni listonosze zrywa· 
ją bardzo ostre tempo. Po chwili gi· 
ną nam 1 c, zu b:ale plamy numerow 
startowyd1 r~ ich bluzach i roipc•czy 
na się pościg. 

NA POŁMETKU 
Na półmetku, koło Dobrej, wita nas 

znów brama triumfalna 1 · orkiestra, 
~ecz tym razem wiejska. Chłopaki, 
ile pary w płucach dmą w lśniące 
trąby i inne instrumenty. R;o oby­
dwóch stronach szo_.- ustawili się 
wieśniacy . i , d'.iecinrnia. Wyp:i_trują 
swego listonosza.„ 
WAWRZYNIAK U:ON- PIERWSZY 
Minąć póh'netek nie jest sprawą 

łatwą. Trzeba maszynę zahamować I 
zawrócić niemal w miejscu, toteż wy 
sypki są przy tym nieuniknione. 
Jiierwszy mija szczęśliwie półmetek 
Wawrzynii!k Leon z Granowca, za 
nim podąźają inni i wkrótce długi 
wąż k(}larzy pełznie w przeciwnym 
kierunku zdążając na metę. 

zgarbiona sylwc,ka pocztowca, a za I 
nim inne. Jeszcze kilka sekund, a bid !!'--------------""!. 
l~ taśm~ przejeżdża zwycięzca - Ma G t.l 

0 s 
G G · Orpn ł.64sld"co 15.om!trtu I WoJe 

nan orny z omumc, najszybszy wlH!zldero Komitetu PolakleJ ZJtdao 
listonosz województwa łódzkiego. csoneJ Partii Robotnl~uJ 

OD DZISIAJ GORNY ROWER 
ZAMIENIA NA-. MOTOCYKL a e l'I • I n J • 1 

Marian Górny stał się od razu naj KOLEGIOM ar.DAKCT.IXI!:. 

popularniejszym listonoszem w na· WJ'l'l&wea: RllW. „Prasa'". 
szej Dyrekcji P~czt i Telegrafów. no Adr. Red.1 t.64ł, J>lotri:ow•ka is, 111 p 
dy, sympatyczny ten fu nkcjonarius'l Drak.: Zakł. GrarirTne RSW „vuu" 
;est niezmiernie uradowany ze swe· Ł6dt, al. 2wlrkJ n, tel. * u. 
go_ ~wycięstwa. Od jutra zamieni Bedalrtor u'!:.:n~f 01111 

6WOJ rower na„. motocykl, który zdo zastępca red. mu. 
tl„tł 

Zlt-11 
łlł·U 

IU·tł 
IU-U 

był wraz z pięknym odbiornikiem ra- Sekret.an odpowle„z. 
d~owym, ofiarowanym przez spółdxiel Sell:retart.t.t or6In1 
me wydawnicze RSW „Prasę" i Czy DzlaJ part„Jny 
tel nil:" " 
DlA INNYCH TEŻ NIE ZABRAKŁO 

NAGR()D 

we'lrn. 1ł 
Dział lroreapondent6w robot· 
lll~cb 1 thłoplklcb oru re• 
dall:tor6w cuet Celennycłu Zll·4ł 

Dsl&ł mntac.11: tll·U 
Dzl&l mleJ1Jr. I aport.I tu-tJ 

wewn. ł 1 u 
Dział eJronomtcsny: W•zt 
D&tał rolJly: weW11. t - Uł.zt 
RedakeJa DOea&I 172-31, Ul·łl 

Kolportał1 
Ł6ćlt, P1oti11ow1k& 'Ili, 
Ać.mlnistraf'.ja: 
Dział ogtosuti: WŁóirnIARZ .,Spiewak nieznany'' 

godz. 17, 19, 21 
film drn wolony dla młodz.ie~ 
lat 14 

Po jakimś kilometrze już ich m :1-
my. Jadą rozciągnięci długim wężem, 

od Wygrane po IG.OOO zł padły na Nr gdzie niegdzie tylko zgrubiałym 
'.l:W9 7705 18315 29848 39210 42:\8~ wskutek większego skupiska jadą· 

TEMPO LEPSZE NIŻ „TOUJtV" 
Czołówka jedzie w tempie o wiele 

lepszym, aniżeli jechała w kilka go­
dzin później czołówka „Touru". Za 
\Vilanowem poczciarzy wita szpaler 
dzieci oczekujący przybycia zawodni 
ków wyścigu dookoła Polski. Pocz· 
darze jednak nie słyszą ich okla­
sków. Meta jest już zbyt blisko, to­
tez "ylriają już wszystkie 5:!y, aby 
WPd~ć ra ·nią pierwszym 

Dla pozostałych jednak pocztow­
ców i;iagr?d nie zabrakło. Było ich 
tyle, ze memal wszyscy zostali nimJ 
o?darzeni, do czego w niemałym stop 
mu. przyczynił~ się ofiarność społe­
czenstwa łodzk1ego, które docenia na 
leżycie znaczenie nie tylko imprez 
o c~arałterze czysto wyczynowym, 
a!e I masowych, mających na celu 
me r~kordy, a zdrowie milionów oby 
wat eh. 

tel .m-a ...u 
Udł, PłCIVkowsb ~ 

!el. lll· IO I 114·1; 

WOLNOść _ „Klęska s:llpiega." 
godz. 16, 18, 201 

· film dozwolony dfa mlodzidy od 
lat 14 

ZACłHJTA - „Gasną.cy Płomie-6" 
godz. 16. 18.30, 211 

filn. ilozwolony dla młodzieży od 
Int 18 

D"~ec:cm do lat 6 wstęp do ldna. 
wzbroniony 

11~~~0 I Mówi Moskwa I 
A" J )YCJB W JlJZTI.ro' POLSJIJM 

Rndio moskiewskie nadaje codzien· 
nie t rzy audycje w języku po'1-skim 
(według czasu polskiego) . 

Plerwsza audycja od godriny 10.30 
do goJziny 17.14 na f ale.eh 25.23, 
25,47 oraz na fali 30.67 m. 

Druga audycja od godziny 20.30 
· do godziny 20.59 na. fala.eh 374,4 i 

111;) metrów. 
'i ·zecla audycja. od godziny 22.00 

do godziny 22.28 na falneh 31,65 
1115 met:-6w. 

Coc:lzienn1e, prócz niedziel, w pierw· 
11.zej audycji lekcje języka. rosyjskie· 
go. W niedzielę od godziny 15.15 do 
godz' ny 15.50 na falach 25,23, 30.67, 
i 81,65 _ koncert. Prócz t ego !ton· 
r.orty odb:--wają. się w grody od go· 
dziny 22.45 do godz1ny 23.29 na f a.­
lach 25.21, 80,74 ~ 1115 metr6w-

VJ. Aża1ew 237 

Daleko od Moskwy 
Chłód przenikał od zamarzniętej ziemi popr zez wato­

wane ubrana. Batmanow spostrzegł, że podnosząc się 
z. ~iemi . robotni~y drżeli. Norma produkcji stale się ob­
nizała 1 za kazdym razem co.raz dłużej trwało szwej­
sowanie e lektrodów. Trzeciego dnia dwóch spawaczv za­
chorowało na zapalenie płuc. Batmanow zaniepokoił się 
! zażądał od inżyniera sposobu ułatwienia pracy. 

U:nara po?niósłszy się z ziemi zaczynał biegać, aże­
by s · ę ogrzac i spostrzegł Bat rnanowa. 

- J ak praca ? Szwejsowanie moje 
;.obie? - wciąż wypytywał. 

jakie , n iczego 

- Doskonale pracujes z, zuch! Taką pracę można po­
kazywać w teatrze ja k o sztukę, - szczerze chwalił 
Batmanow . - BędZ'iemy musieli odznaczyć cię Czer­
w-0nym S ztandar em . 

- Mogę więc t eraz napisać list do dwóch braci na 
front i nar zeczona do K azania? 

- Masz więc i narzeczoną? 
- A jakże. Każdy musi mieć żona lub narzeczona. 

Mój n arzeczona pracuje w K azaf1. Ładnv d ziew czyna. 
s k romny. K och a mnie, czeka. W ojn a skończy się _: 
będziemy się żenić. · 

- Poco czc'tać końca wojny. Niech przyjedzie tutaj 
i żeń sit 

, -::- On~ j~t zecerem, ~rukarnia pracuje, gazeta dru­
A:UJe. Jezeh. potrzebny c1 zecer - zażądaj ją tu. 

- Pomyslę, - odrzekł Batm.anow. 
- Ech, n ie myśl... I tak nie przyjedz:e. Chce na front. 

B~zie drukowa~ gazetę frontową. 
l!mara znów położył się na ziemię, ażeby połączyć 

cw;e połowy ogr<>mnej części. 
- Ot, jeden sekcja gotowy - mówił Umara wyłażąc 

SJ;>~d rury. - Dwieście pięćdziesiąt pra<:ent normy wyro­
b1h~~Y - Ze współczuciem pytał B atmanowa marszcząc 
P<?sm1ałą twarz: Zy.narzłeś zapewne Wasyli Maksymo­
v:1czu! Dlaczego me nosisz rękawic? 

- Nic m i się nie stanie - ni echętnie odpowiadał 
Batman?W. - Ale tobie oraz innym spa waczom nie­
wygodme chyba tak pracować na -ziemi. 

- My mocni, n '.c nam n ie będzie. 
- Jak to n ic? Spójrz, wszak drżysz cały. Kazałem 

~~z:;.-:ć grube ~aterace , abyście je mogli podkładać pod 
s. c~b.1e w czasie pracy. P oza tym należy ~:i:ęściej urzą­
ct.rnc przerwy. 

Umar a zmierzył Ba tmanowa wzrokiem od dołu do 
gi>ry i powiedział ze .smutk'cm: 

- Mówią, że wkr ótce odjed ziesz? W lelk a szkoda bo 
przyz>vyczailiśmy .się do ciebie. ' 

. -: Pozos tanie na cieśninie Beridze. T o doskonały 
1 d21elny gospodarz. t ak że w szystk o będzie w n a jlep­
~zy~ porządku - za~ewnia! B atmanow . - A ja muszę 
0deJ5~ stąd : bu~o~~ J_est ogromna i p rócz t ego punktu 
~f:st. J esz~ze dz1es1ęc innych . Zaczekam tylko. aż i11-
ZJ'.1;erow1e 7..anur.zą w wodzie tę oto , grubą babe" i 
CdJa d e. „ • • 

(Z. Kr.) D-05025 

, ~,Gruba baba" - była ~o. ~ra kilometrowej długości, 
i:z~c~ na kształt czarn<:>J zm1i odwróconej głową do 
c1esn:ny. Olbrzymie to cielsko. o wadze ponad sto ton 
na lezało zawlec na lód i opuścić do rowu na dnie ci;­
iininy. 

~adanie .;o okaz3:ło się nader trudne. Próbowano ciąg­
n~c !.b ab~ ale p r oby te wi:Yrew przewidywaniom inży­
Il:e:ow nie . dały r ezu.lt?tów: trzy traktory sześćdziesię­
c10konne. nie mogły JeJ nawet ruszyć z miejsca. poza 
t?m B e r dze obawiał się. że spojenia rur mogą ulec zbyt 
s iln ym wstrząso~, CO o db i je Sl!: W zgubny sposób na 
~.eh ~~trzym.ałości. Nal,eża_ło liczyć się również z tym. 

· "'.: c~ęz.ar mogł , ;i~rusz~c lod chociaż pom'. ary w.skazy­
' " a l) , ze. grubo:;c Jego Jest wystarczająca. 
. Ale ksy zaproponował, aby od t er enu, na którym le­
zała :ura , zbudować wąskotorową kolejkę i umieścić 
n:.roc1ąg na wago?ikach. . Szyn starczyło jedynie do 
b r ze.gu . i:'ostanow1~no wowczas ciągnąć od brzegu ru­
'."~. !1a s;n·~ch. Dw~e d.o~y upłyn~y, ni~ ułożono ko" 
ieJk~ . . \\i ~1ędzyczas e c1esle, pod k ierunkiem Karpowa 
:n:·ob1lt s anie. • 

Ogromną rurę. która wyginała się elastyczn ie, umiesz­
czono na w agonikach , za pomocą b loków i lin, s t 05U­
jąc wszelk'.e środki ostrożności„ . Pi ęć traktorów k :e­
rowanych przez S'lina, pocią~nęło ten oryginalny za-
1'rzęg w herunku cieśniny. N::i brzegu przełożono ru­

ro::iąg n a trzydz:eści par sa n i. Trak tory ruszyły wzdłuż 
bdu i szarpnęły przyczepiony do nich ogon. 

- Stać - krzyknęli wszyscy„, 
d. c. Jl. 


